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ale 1(0. kwart, pólrc«  r
Prenumerata: W  k rr ju  —.85 2.60 4.50 8.—

„ Z agran icą  1.35 4.— 7.— 14.—
Za zmian; adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Za, wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop pie’ wszy i 20 kop. każdy na
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop na
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryc* 
.Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .  
P r e n u m e .  itę  I  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  

A d m i n l s t r * '■ y t .

le«tr Dramatyczny (Teatr Bergonier).
Dziś dnia 21-go października w y s tą p

Wiery Komisarżewskiej8jej trupą teatru 
Dramatycznego. 

T8922-1
W środę n M r t ł» Ą « * t» + |/o u  kon]- w 4*cl‘ aktaŁl1 M irando!ina- p. Kqmi- 
t i i f a 2 1 -"0  „ u u e r z y b l l i d  sarzewska. Bocząiek o godzinie 8- .i wieczó- 
rem. B ilety nabyte na sztukę » Ś w ię t o  - y c  ia« sa wa.no na s O b e P iy s t k ę * .  
W czwartek dnia 22-go no raz 2-gi »M ora». W  niedzielę d«ia z-5-go uy- 

ekc^a Kruczynina w południe po cenach zni/onydi > N ie w .i  i i «  p o s ą d z e 
n ie  kom. O-trowskiego. W  czwartek 29-go benefis p. I ur ikleęc D y a b e lc .  
O n y  unojs*. na dzienne p yedstawicnic: ioże od 4 it). 50 k., krzesła od 60 k-? 
galerya od 25 k. Wszystkie sezonowe honorowo bilety nieważne.___________

" * & « .  •  i •  Dziś dnia 2 l-go w południe po cenach ogólnie przy-
L . P ? ,  t Y  stepnych » Ż y c ie  z a  c e  l a r z a t .  Początek o g.
s z w U t l  łlW Iw J w * * *  1 2 /2. Wiec'.orpm po cenach zwyczajnych po raz 

Dyrekcya S. W . Brykina. 2-gi op. S a d k o c .  Uczestmc ą p" : Szmidt, Bielaw
sk i, Czaleicwa pp" Oresikiewicz, Sielawin, Płatonow, Pawłowski. Tichonow, 
( ts -wicz. Początek! o g. 7V2 wiecz. Dni., 22-g > -R a j  k u  o  C u r z e  S a l t a n i e s .  
Dnia 23-go października na korzyść miejskich cyrkułowych kurat.oryow o bie
dny-h oraz T-wa niesienia pomocy i. ezamoż. uczącym S'ę w szkołach miejsk. 
w Kijowie po raz 3-ci op. > S a d k o «  un ia  24-gn ~>F. ib r o w r sk ic . D n ia25 go 
w południe * T - a w ia t a t  i > B a l e t  D H c i t i s s e m e n t * ,  wieczorem W a lk i-  
r y e c .  Bilety są do nabycia. Ka^_oUyarta_od_guiziny^0^an(n__||_^^_[_ _ <

C y r k  „ [ { i p ^ - P a t s c e ” gmach P." Krutikowa.
W środo dnia 21-go października W ielkie efektowno przedstawienie \ 3-cli 
ohdzi .'ach zło/one z lajlepszych numerów cyrkowego repertuaru. I czestniczą 
*iudz-e latający* T r io  A r ig o n l ,  2-gi występ żokio a M-lle E n.osiiny, ulu
bi- nie ; publiczności komik Żakomino, znakomici akiuba-i trupa A r k o n i ,  gi- 
mnastyczki siosiry C h r i s t ia n .  N a zakończenie jod dyiokuyą Niżyńskiego 
balot warszawski M i ł o ś ć  P i e r o t a *  z udziałem Itumia-cewej. Początek 
o g. 8l/2 wiecz.  13i:f2

Jcstr „Sołowcov” [ |Dziś dnia 21-go w poludn‘e poraź 28-my 
" e b i e s k i  p ta k * . Początek o godz. 

l2 7 2-ej, wieczorem ńn raź 3-ci - A n f i -  
Drrekcya J. E. Duwsn-Torcowa. s a «  w 4-ch aktach. R żyser R . Sawi

nów. Początek o godzinie o-ej wieczorom. Ceny zwyczajne W czwartek 22-go 
w południe * C h łc p y «  w 5-cin aktach, wieczorem po raz 10-ty 1) O c ‘ im -  
b in a c ,  2) » E lg a « . W piątek dnia 23-go dla pr, uuinoratorów gazety sK ijiw - 
skie W iestk  po cenach zniżonych »W M os*«st. n e  w 4-ch akiach Gorkiego. 
W niedzielę doia 25-go wieczorem » M ili lu d z i e  . W ponied iałek dnia2e-go  
ogólno-przystępne przedstawienie >M i ł o ś ć  n tu d e ir t a c  We wiorek dnia 
27-go hone’fis Pawlrukowa i» D z le o i W a n iu s z y n a *  w 4-ch aktach S. Naj- 
dinuowa. 13157

„jflpoHo" T e a t r  W a r ie y t ,  M e r y n y o j s s k a  O. 
D y r e k c y a  T o w r r z y s t w a ,

Dziś nowe debiuty. Uczestniczą:

La bełle Emy-de Stamati, duet B e r s z i  id z k ic h ,  Bernardów cyganka M a s a l -  
s k a .  O lg a  H o r d e k , K e l l i - d j - O g l t o ,  l ł> u g in a - P o p o w a ,  W illi  S e r -

t i n g  i inni. 13620—1
Program złożony z 4 0 :tu numerów. Reżyser L . R a t n e r -

F o r  ł o p i a n y  i  P i a n i a
pierwszorzędnych rosyjskich i zagranicznych fabryk.

F ish a rm o n ie
M o ż n a  n a  r a t y .

Główny sLł-d i n s t r u m e n t ó w  m u z y c z n y c h  i n u t
»  w 1 3 4 5 8 -7

:a. J. JIMDRISEK Kii4w'BV,T"°,” ’r  “r

Rada Gospodarzy Klubu Polskiego „Ogniwo”
podaje do wiadomości, że w do. 2l-ym  b. m. w sali klubu odbędzie się 

•  1 ł F  1 1 * 1

139-41—2
iBzy.

Początek punktualnie o g 9-cj wieczorem.

Z3  F i l
lokomobila i młocarnia w zupełnie 
dobrym stanie, do sprzedania w fol
warku Mo. lierzyńce (przy cukrowni) 
5 wiorst od st. Koziatyn. 13S97—3

Ha sprzedaż majątek ziem ski
w pow:ecio iSjiyokim 900 dzies ęoin, 
separat, di in rn iozta  ny z ładnym o- 
grod- ln. Dw ie fermy zabud -wano! Dług 
banku Zicmskn-go ńtolo 100 lysięey rb. 
Częsc pieniędzy może [m»osijus na hi- 
poiece tegoż majątku po banku Może 
być sprzedrną jedna ferma (około 451) 
dzies ). Zgłosić się d , Władysława 
Iwańskiego pocz a /łaszków.—kijowska 
gub. Bez pośredników. 14029—3

K o n l i  wierzchowe i zaprzę-

rasy ukraiń
skiej sprzedaje 

mai. Sirzyżaków st. kolei, poczta, tele
graf. S t .  ? .  Z . k o i .  O r a t o w u .

14071—1

B u h a jk i

Kucharz posiad. rekooicndacye 
i świadectwa poszukuje 

mioi., może nawyja-d. Kreszczmyk 45, 
mag. Klyszyńskiego. 14u62—l

f t o C a T k i  i r f o r m a c y j n e .
Gimnastyka w P. T. 9  W  poniedzia

łek, Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyże- 
14 lat 0 -7 ;  driihinie 8 - 9 :  druhowie 
starsi £ —10. Wtorek'. Panienki do 14 
lat 5—6; driihinie 0 — 7; druhowie mlod 
si 9 —10. Sruda: ( wiczenia dowolne 
9 — 10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6 —7; drn- 
hinie 8 —9; druhowie starsi 9—10. M a 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhime

6 - 7; druoowie młodsi 9 -  10. Niedzie
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 zrana.

Zarząd Tow pom stuo pof. uniw 
kljow W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12, 
od 4 do 6

biura Związku równ. kobiet pof- 
sklob otwarte od g. t*2 - -  t .  epróci te
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa-
oyi. \reszczatyk Nr. 34 m. 5.

Biuro pracy p*zy kil. rz.-kat. Tow* 
d tbroczynnośof, Mała Żytomierska Nr 
8, otwarte codf iemlie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św, Jadwi
gi przy biurze pracy.

Biuro noirednlctwa pracy (Związ
ku oficyalistów na Rusii — KrOs/czatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel
kie posady w rolnictwie i przemyślo 
rolnym. Otwarte w dnie powszednio 
od 10—5 po poł.

Bln i kij. rz.-kat Tcw. oubroiszyn 
nciol M.-Żytomierska N i 8, otwarte 
kazdodzienme cd 10 do 2 oprócz świąt
i niedziel.

Tamże w godzinach biurowych mo
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty
czących wydziału letnisk.

Wobec projektu 
o ziemstwach.

Jeśli uwzględnimy, że projekt rządowy 
o wprowadzeniu ziemstw na Litwie i Rusi 
ma cechy wyraźnie antypolskie, jtśli wspo
mnimy uchwały zjazdu „zachodnio-rosyj- 
skiego" i kampanię „istinno-ruskich* działa
czy, jeśli wreszcie zważymy, że Rada do 
spraw gospodarki miejscowej jest instytu- 
eyą, powołaną do należytego popierania ro
boty rządowej, to dziwić się nie będziemy, 
iż polacy, łaskawie do wspólnych narad w 
Petersburgu powołani, nic pozytywnego 
tam zrobić nie potrafili, że i uczuciem bez
silnej goryczy do domów powracali. Z góry 
można było taki rezultat przewidzieć. Pola
cy pojechali do Petersburga, bo, jak słu- 
sznie zauważył jeden z nieb, p. Paweł Koń
czą, w roiłnowie ze ‘współpiacuwnikiem 
„Itur. Litewskiego-—me cnciell,|aby im ktoś 
zrobić mógł zarzut, iż sprawy kraju i jego 
przyszłość ich nie obchodzą.

Zdaje się, że i to nie uchroni polaków 
od ciągle czynionych im najprzeróżniejszych 
zarzutów. Kto chce uderzyć, zawsze kij 
znajdzie.

Jeśli dla uzasadnienia polityki anty
polskiej czyli polityki „prawdziwie rosyj
skiej* potrzebną jest teza, że polacy są ele
mentem szkodliwym, niebezpiecznym, anty
państwowym, to naturalnie mus/ą się w 
ODfitości posypać zarzuty tego ■właśnie ro
dzaju. Nie chodzi wszakże o to, czy tak 
jest w istneie. Sprawa nie toczy się przed 
sądem, gdzie są świadkowie dowodowi i od
wodowi; a zresztą nawet i w sądach zapa
dają nieraz wyroki bez uwzględnienia świad
ków lub na podstawie świadectw zmyślo
nych. A sąd historyi, ten najwyższy i spra
wiedliwy trybunał, orzeczenia swoje feruje 
wtedy, gdy aktorzy dramatu życiowego, 
który na wieki rozkłada swe akty, dawno 
prochem są i zapomnieniem.

W4ęo też przed tak ciskanymi zarzu
tami bronić się naprawdę nie warto. Za
pewne jest to odruch naturalny u człowieka 
uczdwcgo i szczerego, iż odpiera niespra
wiedliwe oskarżenia i dowodzi, iż rozumowa
nie przeciwnika na fałszywych opiera się 
przosłenkach. Ale wobec z góry uknntego 
planu, wobec oczywistego partie p r is— jest 
to, co najmniej, niepiodukcyjnem traceniem 
czasu.

To truuno. Jesteśmy takimi, jaki
mi jesteśmy, to jest, jakimi nas urobiła na
sza historya, i nasza cywilizacya.

Jest to fakt, z którym każdy rozumny 
człowiek i oolityk liczyć się powinien, szcze
gólniej, jeśli go chce do swych celów wy
zyskać. Wymyślaniem, ogłaszaniem za wro
ga, zapędzaniem polaków dc osobnych kla
tek wyborczych—niby w kozi róg, nie osią
gnie się załatw lenia sprawy polskiej, czy też 
usunięcia niebezpieczeństwa polskiego.

Tego rodzaju polityka działa chyba w 
przeć wnym kierunku, powięksia trudności, 
zamiast je zmniejszać

Na te konsekweacye zwracają słusznie 
uwagę vota separata przedstawicieli pol
skich w Radne do spraw gospodarki miej
scowej. Ich gio? jest przestrogą, którą z 
pożytkiem mogliby wysłuchać ci, co obecnie 
kierują losemi państwa rosyjskiego.

Ale i tu nie łudzimy się, aby przestro
ga była wysłuchaną i zrozumianą.

Bywają nieraz w życiu narodów, w po 
lityce rządów, w działaniu pojedynczych lu 
dzi chwile jakiegoś dziwnego zaoimiętania, 
jakiegoś daltonizmu. W takich chwilach 
nie widzi się tego, co jest widocznem i jas- 
nem dla postronnego obserwatora. W ta

kich też chwilach z konieczności popełnia 
się fatalne błędy. I na to, zdfl|e się, niema 
rady. A błędy mszczą się na ich autorach: 
jest to także konsekwencyą nieuniknioną...

Że w takiej chwili zapamiętania i dal
tonizmu zrodził się projekt rządowy o ziem
stwach, to zdaje się być rzeczą pewną. Nie 
chcemy twierdzić, że to oślepiające zapamię
tanie jest wgRosyi i-lagą powszechną. L cie
kawością oczekujemy rozpraw w Dumie nad 
projektem o ziemstwach w nas ym kraju; 
z ich rezultatu będziemy się r& gli przeko
nać, o ile zaraźliwym i silnym jest podmuch 
reakcyi, przez obóz prawdziwych rosyan 
zainscenizowanej i podsycanej w kierunku 
najmniejszego oporu, to jest w kierunku 
nienawiści ku obcym — Lu „inorodcom*.

Ale wiemy także, że Duma nie ma 
władzy ani posłuchu; że konflikt z rządem— 
to rozwiązanie buntowmczego „parlamentu*. 
Pogłoski takie chodzą już po Petersburgu... 
Więc i na pomoc Dumy w odrzuceniu czy 
przerobieniu n-esprawiedliwego i niebezpie
cznego projektu rachować nie możemy...

Wobec takiej perspektywy najszczęśliw
sze m bodaj wyjś.iem byłoby pozostawienie 
sprawy ziemskiej in  sta tu  quo. Mamy 
wprawdzie zlemstwo „margarynowe", które 
nie odpowiada swemu celowi ani potrzebom 
chwili, ale to obecne ziemstwo urzędnicze 
i przejściowe przynajmniej nie rzuca zarze
wia waśni i zawiści narodowościowej, nie 
rozbija ludności, powiązanej ekonomicznymi 
więzami, na grupy, nie organicznie lub hi
storycznie wytwoiiionc, ale sztuczne, ustawą 
narzucone* Obecne ziemstwo, jako instytu
cja kulturaino-ekonomiczna jest zapewnie 
chybionym wytworem ale ziemstwo projek
towane— pod tym względem chyba lepszem 
nie będzie. To nowe ziemstwo, które nam 
chcą narzucić, robi wrażenie jakiegoś n,e- 
udolnie pomyślanego towarzystwa asekura
cyjnego od polskiego niebezpieczeństwa.

Będzie to jakieś ciało pomocnicze dla 
organów bezpieczeństwa publicznego, któ
rych widać jest zamało w państwie rosyj- 
skiem.

Czy więc nie lepiej byłoby, zostawiwszy 
na razie ziemstwo w spokoju, ratować pań
stwo przed polskiem niebezpieczeństwem za 
pomocą innych, czysto policyjnych środków, 
a nie za pośrednictwem miejscowej niepol 
skiej ludności?

bądzimy, że byłoby to i praktyczniej, 
i mora!niej.

Nie jest przecie rzeczą obojętną dla 
państwa zatiucie jadem wzajemnej nieufno
ści i nienawiści podstaw życia obywatelskie
go—-gospodarki samorządnej.

Jeśli więc niebezpieczeństwo polskie nie 
pozwala na stworzenie zlemstwa noimalne- 
go, to niech się państwo nie spieszy z wpro- 
dzeniem złej i szkodliwej trgoż karykatury.

My możemy poczekać.
J. G

Z narad nad projektem 
o ziemstwacłt

Mowa p. Kończy.
Na ostatniem posiedzeniu Rady do 

spraw gospodarki miejscowej, która rozpa
trywała projekt o ziemstwach, wygłosił pan 
Paweł Kończą, w imieniu przedstawicieli 
polskich z trzech gubernii litewskich nastę
pującą mewę:

„Stoimy u kresu pracy: a jest nim osta
tni paragraf, zawierający przepisy ogianicza- 
jące dla osób polskiej narodowości. Wszyst
kie zmiany, doko«ane w Ustawie 1890 r.. 
zawierają niemal bez wyjątku ograniczenia 
praw dla polaków, rzekomo w ceiu zabez
pieczenia państwowości rosyjskiej.

Uroczyście ośvnadczam, że śród ludno 
śei polektej, mającej uczestniczyć w życiu 
ziemstw, niemasz żywiołów, wobec których 
należałoby bronić interesów państwowości

rosyjskiej. Nie będę tu przytaczał dowodów, 
gdyż były one kilkakrotnie wskazywane 
w komisyach i tu, oraz się mieszczą w zło
żone m przez nas votum separatum. A skut
kiem tego uważam, że z politycznego pun
ktu widzema żadne zmiany w U&tawie 1b9o 
roku (oprócz wprowadzenia wyborów pro
porcjonalnych d'a zagwarantowania praw 
mniejszości) nie są potrzebne.

Pozostaje więc jeszcze strona ekonomi
czna. Wszyscy na to się zg >dzą. że w ka
żdej sprawie jakiekolwiek bądź ograniczenia 
nie mają wpływu na dobro tej sorawy, leoz 
i sdynie wstrzymują prawidłowy bieg pracy 
Instylucyo ziemskie wymagają zwiększenia 
ofiar ze strony ludności na prowadzenie go 
spodarki społecznej. Wiemy zaś z doświad
czenia, że naprzykład w gub. mohylowskiej 
budżet ziemski z r. 1903 zwiększył się z 700 
tys. rb. do 2 milionów, t. j. trzykrotnie.

Ziemstwa zaś wybieralne bęią wyma
gały ofiar jeszcze więjsz ch; a przecież po- 
tądanem jest, ażeby ludność o ile można 
najprędzej, choćby pośrednio otrzymała jak ś 
równoważnik tych wydatków. Lecz odszko
dowanie takie co najmniej zostanie pow strzy
mane skutkiem niedoskonałej działalni ści 
ziomstw, ograniczonymi w prawie swobodne
go doboru sd do zarządu i pracy.

O ile taką nadwyżkę wydatków wzglę
dnie łatwo pokryje właściciel ziemski wię
kszy, osobiście kierujący swem gospodar
stwem, (a takich większość śród zi.-.mian po
laków) obztiaj miony z tą pracą i mający 
możność zastosowania różnych systemów 
gospodarczych i t. p.—to zwyżka ta padnie 
mężkiem brzemieniem na włościanina, któ 
ry, z przyczyny swej niekulturalności, tudzież 
szachownic śród swych pól, nio ma moż: o- 
ści podniesienia swego dochodu. Następ
stwem lego będzie ruina włościan, potmszą- 
oych i tak już ofiary na utrzymanie swych 
zarządów stanowych. Niedoskonatość pra
cy odbije się i na rosyjskiej większej wła
sności, stanowiącej poważny odsetek śród 
większych posiadaczy.

Po dodaniu wb ścian do liczby wię
kszych posiadaczy rosyan, wypadnie olbrzy
mia większość (w gub. mohylowskiej i in. 
dochodząca według danych urzędowych do 
97 proc). A więc każdy brak w instytu
cjach ziemskich odbije się mocniej na ży
wiołach rosyjskich, niżli polskich, a innemi 
słowy: cios, skierowany przeciw polakom, 
dosięgnie dziesięćkroć potężniej rosyan. przy- 
czem rezultat wypadnie wprost przeciwny 
temu, jaki jest zamierzony.

Poprzednik mój zazuaozył, jakoby po
trzebną była swoboda wyhorów dlatego, że 
śród rosyan niema dość ludzi kulturalnych, 
którzyby mogli pracować w ziemstwie Nikt 
z nas o tem nie wspomniał: dla zapełnienia 
miejsc wybieralnych jest w większej części 
kraju dostateczna ilość rosyan pusradacz.y. 
Lecz inaczej sprawa s’’ę przedstawia co. do 
obsadzenia stanowisk najemnych: takich lu 
dzi w kreju naszym niemasz prawie zupeł
nie śród rosyan i nam obiecują przysłać ich 
z gubernii wewnętrznych.

Każdy woli pracować u siebie w doiru 
i dlatego w guberniach centralnych pozo
staną lepsze sJy, a do nas przybędą osobni
ki wyranżerowane, co również na dobro 
sprawy me wpłynie.

Ze wszystkiego wyżej powiedzianego 
widzimy, że zamierzone śroriki, rzekomo bro
niące rosyj-kiej państwowi ści i z pclitycz- 
go punktu widzenia, i z ekonomicznego są 
jedynie szkodliwe.

U iy przito rozumiem korzyść, jaka 
może spłynąć na kraj od prawidłowej dzia
łalności organów samorządnych, dziś z naj
większym żalem wyznać muszę, że jeśli-kraj 
nasz ma być obdarzony tukiem! ihstytu- 
cyami, jak zaprojektowane — niech raczej 
zostanie przy ' dawnym ustroju. Jest on 
bardzo niedokładny, lecz jest "jednocześnie 
tymczasowy; być przeto może. że rząd już 
rychło zaproponuje organom prawodaw
czym, aby u nas wprowadzono ziemstwo 
według ustawy 1890 r. bez żadnych ogra
niczeń."

Prawo prasowe.
—o—

Nowe prawo prasowe, opracowywane w minister
stwie spraw wewnętrznych, ma być wkrótce ukoń zoue 
i w pierwszych dninch listopada pójdzie do rady mi
nistrów.

«R ;ecz» dowiaduje się o kilku szczegółach no
wego prawa. A więc wydawnictwa poryodyczne mjją 
pi “ vo wychodzić po zawiadomienia tylko władz od

nośnych ( jaw oczn yj  por iadok).  cenzura zostaje osta
tecznie zniesiona, wydawcy są odpowiedzialni tylko ma- 
teryaluie, redakturowie zaś podlegają odpowiedzialno
ści kryminalnej, znosi się cenzura dla rycin, pozostają 
kary administracyjne za (świadomie kłamliwe* in- 
formarye.

Jak pisze (Riecz*, największą trudność mają au- 
torowie projektu z nadzorem nad prasą Poddanie pra
sy ogólnemu nadzorowi adminislracyi uznano za niepo
żądane, ponieważ prasa prowincyonalna mugiaby podle
gać Dadzorowi niższych funkoyonaryuszów, jak «ispraw- 
jfieył albo (stanowi*, którzy w dauej dziedzinie są zu
pełnie niekompetentni.

llardzioj odpowiednie byłoby oddanie prasy pud 
nadzór prokuratury, ale ta zbyt jest nieliczna i posia
da wiolo wla-mej praiy. Zachodzi więc potrzeba utwo
rzenia specyjilnycfc organów nadzoru, ale ten projekt 
posiada znów szkopuły natury finansowej.

Pjstiino.Yiogp przytim zwrócić szczególniejszą u- 
wagę na walkę z pornografią.

Sytnacya w Austryi.
R iedtń 30 października.

Parlament austryacki aostał na nieo
znaczony czas odroczony. Ustawy sejmów 
czysto niemieckich zostały przez rząd do 
sankryi jir/edłożone. Ministrowie czescy dr. 
Braf i dr. Zaćek wnieśli swe dymisyc*. Po
łożenie W3\vnę.rze w Austryi sta’ło się tru- 
dnem, przesilenie jest po obydwu stronach 
Litawy, parlamentarne przesilenie w Au
stryi, rządowe na Węgrzech. W walce z 
opozycją, czeską i w ogóle z opozycyą Unii 
ełewiuńskiej zwyciężył rząd; gabinet br. 
Bienerlha pomimo oymisyi ministrów cze
skich pozostaje nadal u steru, ale zdaje się, 
nikt—nawet sam rząd—nie łudzi się, żeby 
w Austryi na długo można było rządzić bez 
czechów. Trzy najpiękniejsze kraje korony 
św\ Wacława zbyt wiele znaczą w Austryi 
politycznie, społecznie i ekonomicznie, żeuy 
jakkolwiek rząd—a już najmriej rząd czap
ki z bączkiem, mógł lekceważyć 7 milionów 
cz; chów i potrafił bez poparcia Koła cze
skiego i Unii słowiańskiej rządzić. Zwycię
stwo mniejszości niemieckiej, zwycięstwo 
rządu br. liienerlha musi doprowadzić do 
ruiny państwa i nnisi najfatalniej się odbić w 
całej polityce nte tylko wewnętrznej, ale i 
zewnętrznej w Monarchii

Pisaliśmy przed wielu miesiącami na 
tern miejscu, że bez sejmu czeskiego nie ma 
parlamentu wiedeńskiego. I dziś możemy 
to samo powtórzyć.

Rząd nie miał dość siły ani dość po
wagi, aby wiernie sobie oddane stronnictwo 
liberałów i radykałów naroduwo-niemieckich 
w Czechach nakłonić do porzucenia ohstrukcyi 
w sejmie czeskim.

Z winy niemców w czechach sejm cze
ski dotąd nie ukonstytuował się i z ich winy 
sejm czeski nie wybrał legalnie nowego wy
działu krajowego w Pradze, z ich winy sejm 
czeski od 2 lat nie pracuje. Nie można się dzi- 
w ić czeebom, że na ten Drutalny strajk niemie
cki w sejmie czeskim odpowiedzieli ostrą opo
zycyą w Wie iniu. Można tylko podziwiać u- 
miarkowaoiei polityczną rozwagę przewódców 
narodu czeski ‘go, że tej OyOzycyi dali wyraz 
poważny, wolny od wszelkich wybry rów. 
Tym razem opozycyą Unii slow.ańskiej, trzy- 
mnua w granicach ścisłych form parlamen
tarnych, nie dęła ani niemcom, ani rządowi 
powedu do zrzucenia na czechów lub Unię 
słowiańską odpowiedzialności za dalsze na
stępstwa.

Izba została odroczoną.
Izba, która nic n!e robiła, bo w tych 

warunkach o rzeczowej pracy nie mogło być 
mowy, sama upoważniła swego prezydenta 
do odroczeoia posiedzeń. Za kulisami pro
wadzą się układy.

Jeśli te nie doprowadzą de pomyślne
go rezultatu, parlament pismem cesarskim 
zoAanie odroczony. Potem jeszcze raz, osta
tni raz zostanie w grudniu zwołany dla u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego na I 
kwartał 1910 r. a jeżeli ; to nie nastąpi — 
a wątpić należy, żeby rebus sic stantibus 
rząd zyskał votum zaufania, jakiem jest u- 
chwała prowizoryum budżetowego—wówczas 
br. Bienerth sięgnie do ostatniego środka 
siły: do § 14 Konstytucji, to jest do ogło
szenia rozporządzeniem cesarskiem budżetu 
na r. 1910.

Świstek papieru zastąpi parlament, kon
stytucyjne prawo uchwalenia budżetu, pra
wa ludowej reprezentacyi i wolę ludu.

I otóż br. “Bienerth dojechał do § 14, 
do ordynansów rządowych, do zniszczenia 
parlamentaryzmu, do negacyi urządzeń kon
stytucyjnych, do skompromitowania parla
mentu powszechnego i równego głosowa
nia — słowem do słabo maskowanych rzą
dów aosolutnych.

Jeżeli to się sianie, wów. zas podniesio- 
nem będz e pytanie: dlaczego? Dlaczego rząd 
tak niedołężnie kierował akc.yą zbliżenia na
rodów zwalczających się, że doprowadził do 
obstrukcyi sejmu czeskiego?

Dlaczego, Wiedząc, że droga do parla
mentu wiedeńskiego prowadzi przez sejm, 
czeski, przez tak długie miesiące nie potra
fił zażegnać obstrukcyi niemieckiej w sejmie 
czeskim?

Dlaczego, będąc nielylko rządem nie
mieckim, lecz rządem niomców, nte nakazał 
swym podwładn,vru zaprzestania obstrukcyi 
w sejmie czeskim?

Może obudzić s ię  podejrzenie, że rząd 
bar. Bienertba chciał tego, ze świadomie dą
żył do obalenia parlamentu, że z góry zmie
rzał dc § 14.

Wiemy, że gabinet bar. Blenertha jest 
w niewoli u niemców. Każdy akt rzrylu, 
każdy kroi: rządu prz«kony-w« r.sc, t e  bw . 
Bienerth w tej niewoli niemieckiej jest, ż:> 
mu w niej dobrze, że z niej uwolaić się nie 
zamierza.

Ale czego nie wiemy, to tego, kto stoi 
za bar. Bienerthem i kto go pcha w ramio
na niemców i w absolutum dominium  § 14?

Czy korona, która nalegała na reformę 
wyborczą za GautscłTa i dla podniesienia 
swego blasku uważała za potrzebne wprowa
dź ć powszechne i równe prawo głosowania, 
rozumie dziś swą pumyłkę?

Czy węgrzy, którzy nie rękoma, ale pa
zurami- i zębami bronią się przed reformą 
wyborczego prawa na podstawie austryaukięj— 
przed lównem i powszechnem prawem gło
sowania, przeczuwając, że byłoby grobem 
panowania oligarchii madziarskiej i żydow
skiej—umyślnie przy pomocy bar. Bienertha 
dyskredytują ten system wyborczy i udo
wadniają ad omloSj do czego on prowadzi?

Czy hr. Aehrentbal, widząc po P&cco- 
nigi, ua co się zanosi, i potrzebując ala opu
szczonej przez wszystkich, a % dwu stron za 
grożonej Austryi pomocy niemców w Rzeszy, 
nakazał zwrot od Austryi słowiańskiej ku 
Austryi niemieckiej?

Czy polityka Belwederu, który dziś jest 
wiernym wykonawcą myśli Wilhelma Il-go, 
nakazała powrót od Austryi powszechnego 
prawa głosowania do Austryi § 14 i Austryi 
nawpół absolutnej?

Czy przyszła wojna, której ponure kon
tury od południa i p 1 nocy się rysują, rzuca 
już ceń  na wypadki polityki wewnętrznej?

To są ref teksy e, które się nasuwają 
każdemu głębiej patrzącemu spostrzegaczowi 
rzeczy nowych i tajemniczych.

Faktem jest, że położenie A u s t r y i  jest 
obecnie ciężkie. Mogą pisać półurzędowcy 
hymny na cześć tiój przy mierzą— po Racco- 
nigi i okolicznościach towarzyszących chyin  
ślepy nie widzi, że trój przymierza niema. 
Jest sojusz Austryi z Niemcami, a raczej są 
Niemcy, wykony wujący hegemonię w Austryi.

Finanse państwa w opłakanym stanie.
Budżet na r 1910, przedłożony przez 

ministra skarbu d-ra Bilińskiego, zamknięty 
deficytem 42 milionów, faktycznie po odtrą
ceniu operacyi kredytowych, przewidzianych 
w budżecie, zamyka się deficytem 200 mi
lionów.

Wydatki wojskowe wykazały już ol
brzymie przekroczenie za r 1909, u nowe 
czekają.

Austrya ma faktycznie 500 milionów 
deficytu, Na ludy w Austryi i Węgrzech, 
nakładają podatki nowe, które czynią stan 
ekonomiczny nieznośnym Wszystko dlate
go, że z Berlina nakazano pogotowie wo
jenne.

Bar. Bienerth i jego rządy są tylko 
epizodem, parlament jest igraszką, a ręką 
dyplomacy i w gruncie rzeczy przygotowują 
się inne, wielkie światowe wypadki.

W. L.

B u n t  T y b ^ S d o s a .
- ) ( -

Nieuniknionym ui&iępstem monorm&lnogo stanu, 
w jakim się Grecya od dwóch imesięcy znajduje, ma- 
ttzą być wybuchy zbrojne. Wojsko poczuło się pnnem 
sytuacri. Wojsko ma jeden tylke argum ent-działa- 
Z tego argumentu skorzystał wczoraj Zorbas, d iś ra
dykalniejszy od niego Tybaldos. E ecz się miała tak
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Liga marynarzy greckich postawiła rządowi żądanie u- 
sunięcia wielu wyższych oficerów z floty. R/ąd chciał 
poczynić częściowe ustępstwa i zamierzał w nieść do 
parlamentu projekt p^awa ustanawiającego nowe prze
pisy, co du wieka oficerów marynarki w służbie czyn
nej. Ustępstwo to jednak uzaał przywódca ruj hu Ty- 
haidos za niewystarczająco, a gdy rząd nie zgodził się 
na dalsze, doszło w piątek do starcia pod Saleminą 
3-twa została stoczona na tom samem miejsca, w ktć- 
rem przed 23 z górą wiekami grecy pod dowództwem 
Temistoklesa odnieśli świetne zwycięstwo nad persami. 
W  bitwie tej ze strony zbuntowanych brsło udział 3 
torpedowce, ze strony rządu 3 pancerniki, Bitwa ta 
skończyła się porażką rokoszan.

Z prasy rosyjski*].
„Ruskija W.edumosti* omawiają w o- 

statnlm numerze mo<*ę Stołypina w radzie 
do spraw gosp. miejscowej przy zagajeniu 
prac nad samorządem w Królestwie.

<Godząc się z koniecznością nadania miastom w 
Królestwie samorządn, uznając, Ze ludność miejscowa 
«mii aa to prawo ze względu na wysoki rozWijj swnj 
kultury*, n u d nio może jednak stanąć na gruncie zu- 
pelnia rzeczowym i traktować daną sprawę spokojnie, 
be* ukrytych’ ' myśli i uprzedzeń. Owszem uprzedzeń 
swoich prezes ministrów nawet i m ukrywa, chociaż 
nie nadaje im formy konkretnej. P. Stolypin obawia 
się, 2( by samorząd miejski nie stał się czasem tśred- 
kinm dla osiągnięcia autonomii* ■ uważa, iż należy za
wczasu zarządzić odpowiednie środki dla unikn:ęcia 
tego niebezpieczeństwa. Atoli nie w jaśnia on. jakiej 
to „autonomii* należy się obawiać i co mogą Zrobić 
samorządy miejskie, ażeby ją uzyskać, a taka nieo
kreśloność niebezpieczeństwa, wobec którego jednakże 
przed! iębierze się stanowcze zarząd enia, stawi całą 
reformę sam irządn na Dardzo niepewnym gruncie*-

•'Prnjekt "sądowy pragnie kontroli nietylko dzia
łalności samorządów w Polsce, a!e i tuucba* icn, a to 
skierowuje reformę ua bardzo śliskie drogi. Sam p. 
Stołypin r ’e neguje przewagi kultury polskiej w tyin 
kraju i jej samoistmuści, a więc natęży się  pogodzić /. 
pewnemi sympatyami i nastrojami sauorządóv miej
skich w Królestwie. Ministerstwo zaś n irzględnić te 
go nie chce i stawia wymagenia, które nawo. nie mo
gą być jasno sformułowane. W  ten sposób eiwai za 
s.ę  grunt dla różnych konfliktów i nieporozumień, kio 
re nie mogą nie zaszkodzić samorządowi*.

Zwraca następnie uwagę organ mu 
skiewski na drażliwą sytuacyę mniejszości 
rosyjskich w tych sam ircądach i mówi, że 
sztucznie stworzone mandaty rosyjskie wy
wołują tylico nieporozumienia i nieufność.

W poprzednim numerze omawały „Rn- 
skija Wiedomosti" sprawę podziału na ku
ry0* luurudowoś’ towe na Litwie i Rusi. Na 
takich oznakach zewnętrznych ma się opie 
rać ten podział?

«Kala do spraw gospodarki miejscowej n!e u 
znała ze potrzebne" opisywać w prawie te cechy, w< 
dług których tę lub in„ą jednostkę zaliczać należy do 
kurvi polskiej, czy toż rosyjskiej, natomiast cechy 
mają być oznaczone sposobem iiDst.ukcyjnym*. Nie 
ulega wątpliwości, 2e jest to najgorsz > rozwiązanie 
sprawy; otwiera oqo szeroKie pole dowolności admini
stracyjnej, nioze m nie ograniczonej i mogącej zdążać 
do p/ieióznych celów. PoLlsważ faktycznie formal
nych oznak przyraiezDości do któregokolwiek plemie
nia niema, tedy sposobom rinstrukcyjuym* można do
konywać najzupełniej dowolnych podziałów na knrye i 
to nawet w celach, nio z polityką narodowościową nie 
mąjąoych wspólnego. Innemi słowy, ministerstwo bę
dzie mogło zapewnić sobie dogodny skład osobisty 
zgromadzeń ziem-kieh, pozbawiając je właściwie chara
kteru instytucji przedstawicielskich*.

O pracach rady wogóle tak piszą 
jRuakć Wjądamtsti",

cPrae® rady mają tę zaletę, żo ułatw ają w zna
cznej mierze zadanie krytykom projektn rządowego z 
duńskiej trybuny*.

(!■)•

R e w iz y a  s e n a to rs k a
w  W a r s z a a i e .

W  tych‘dniach odbyć się miała — jak donoszą 
«War*zawskija Birżewyia W ied o m o .1 ti* —narado p om ię
dzy przybyłym  do Warszawy na rew izję senatorem  
(łcrinem a gP D erał-guberuatorem  warszawskim gen. 
SiAłonem.

Na naradzie tej, która odbyć się miała bez
świadków, gen. Skałon przyrzec miał swe poparcie w
sprawie wykrycia nadnżyć, przyczem ustalone zostały
■zran ce rewizyi, która polecać ma jedynie na wytoczę-

pion jubileuszowy.
Niejednokrotnie już zaznaczaliśmy, że 

lołd jubileuszowy w stuletnią rocznicę uro- 
izm J. Słowackiego nie powinien i me mo- 
ie ograniczyć się szeregiem obchodów i uro- 
izystcści, które mijają szybko i nie są w 
tanie zostawić głębszego śladu w umyśle 
w sercu narodu.

Aby Go uczcić — musimy Go poznać,
* wielu z nas taką znąjomoś ią poszczyci 
ię dzisiaj?

Nie mówię już o obojętnych, ale i o 
ych, którzy nieocenioną wartość puścizny 
to N5m rozumieją?

Zbiorowego, kompletnego wydania dzieł 
fuliusza dotąd wł&ściwće nie mieliśmy. Sta- 
e wydania dawno wyczerpane, a pamiętać 
irzytem należy, źe zaledwie poluwa dzieł 
lego ukazała s.ę vr druku, bo druga połowę 
»oeta w rękopisach... zostawił?..

Ktu pośród nas zna Króła-Ducha w ca- 
ości, kto zua Zawiszę, Agezylausza, Kniazia 
1’wierskiego lub prace Słowackiego po- 
imiertne?...

Olbrzymi, nieznany, pełen n:eprzebra- 
lych skarb uw świat leży przed tymi, którzy 
"nijść doń ora gną A liczba pragnących 
lziś już jest niemała i z każdym rakiem, 
; każdym dniem wzrastać powinna.

P o z n a w a n ie  Słowackiego było dotąd jak 
'dyby przypadkowe, nie ujęte w żuien sy- 
»tem i nie mogące objąć całości.

Przed pięćdziesięciu mniej więcej laty 
rydał profesor Antoni Małecki dużo cennych 
rzeczy, z autografów po Słowackim zaczer
pniętych i napisał znakomitą monografię, 
itóra po dzień dzisiejszy wartości swojej nie 
itraciła.

A potem od czasu do czasu robiono 
,odkrycia", rzucano na świat ten lob inny 
wynaleziony „Urywek" Jego poezji, lul ro 
rry, odszukany rapsud z Króla Ducha... Lócz 
ue dawało to dukhidnugo pojęcia o cało 
tszlałcie puścizny Juliuszewej, niebyło skeń 
jzonym obrazem Jego ducha i, nie obejmu- 
ąc całości, nie mogło wytworzyć dokładnego 
tojęoia o tern, czem jest i pozostanie na 
wieki dla narodu swego — Sirwacki.

I dopiero dziś, w roku jubileuszowym, 
igół polski ma możność zajrzeć do pełnej 
ikarbnicy, zestawionpj potomnym przez poe-

niu dochodzeń w zakrrsio g-spodarki wojskowej war
szawskiego ckręgu wojskowego.

Do członków rewizyi senatorskiej zaczęli już 
przybywać ludzie, pragnący złożyć iw ważne zeznania 
w sprawie znanych sobie uadużyć. Adresy ich są zapi
sywano, b; dautć jeduak nastąpić ma — jak donoszą 
«\Varsz. Birż. Wied.* —późuioj, wobec tego, iż rewizya 
zajmie się naprzód zbadaniem spraw już jej znanych, a 
mających styczność z rewizjami senatora Garina w 
Moskwie, Kijowie i innych miastach.

*
W tutejszych kołach intendenckich wzbudza 

znaczny podziw ta -ja k  s;ę dowiadują <Warsz. Birż. 
WieJ.» okoliczność., że rewizya senatorska nie dokona
ła dotąd ani jednej rew izji ani u intendentów, ani też 
u dostawców. Spodziewano się, że pc przyjaździe re
w izji senatorskiej zaczną się, jak było to w Moskwie, 
rewizje, aresztowania i t, p. wśród kół intendeotury i 
mających z niemi styczność kół dostawców. Intendenci 
nie wiedzą, jak 10 sobie tłumaczyć.

Jak zapewniają z zupełnie wiaregodnego źródła 
pow:ad.jmioTio «War. Birż. Wied.*, rew izji tych zain
teresowani mogą się zupełnie nie obawiać. W W arsza
wie senator Garin postanowił doszukiwać się prawdy 
i wykrywać dopuszczających się przestępstwa okrada
nia skarbu i brania łapówek innymi drogam1, bardziej 
skomplikow&nemi, lecz prowadząccmi do tych samych 
celów. Re wizy j zaś ma nio być, ci bowiem, którzy mają 
sumienia nieczyste, dość mieli czasu, by zatrzeć ślady 
swych nadużyć, ślady, mogące wyjść na jaw przy re
wizji.

W rocznicę manifestu październikowe
go pan R sławlew tak „myśli" w „Pictier 
burskich Witdomosuach"

„YYszak i po przymusowem ochrzcze
niu przez św Włodzimierza Rusi kult bał
wochwalczy przechowywał się jeszcze bar
dzo długo; gdzieniegdzie przechowa i się i 
dotąd.. Czy przeszkodziło to Rusi stać się 
Świętą Itusią, kolebką prawosławia, ukocha
nym przez Chrystusa krajem?"

Pan Rosławiew z oburzeniem odrzuca 
twierdzenie, że Rosya do konstytucyi... przed 
jej wprow idzemiem... nie dorosła i powiada, 
że kuostytucya przyszła... za późno...

„Trudno jest wzbuazić czystą miłość 
w starej pannie, trudno jest doczekać się 
zdro wego potomstwa z małżeństwa podeszłych 
ludzi..."

Zdawałoby się, że p. Rosławiew jest 
na d<>brej drodze...

Niema atoli takiej dobrej drogi, z któ
rej me można byłoby skoczyć—w groch.,.

I pan Rosła wlew— skacze...
P. Rosławiew twierdzi, że jeżeli do 

wprowadzenia „ref >rmy* (w tern miejscu 
u autora .to" już ta* się nazywa) nie wol
no bjło mówić o przedwczesńości to teraz 
należy zrozumieć, że Rosya istotnie do „te
go" nie dorosła, a więc należy zachować — 
ostrożność..

Ta „ostrożność" posiada u p. Rosławle- 
wa kontury dosyć mętue. Autor pragnie, 
aby kóDstyiderpę wprowadzano nie tyfe „ ic -  
ćhemoznie, ile duchowo"...

I chociaż jest to tylko frazes, lecz tym 
frazesem nie tylko pan R sławlew sumienie 
swoju uspakaja,..

Hołdują mu i październikowcy, dla 
których „reforma" październikowa jest tylko 
emblematem duchowym, czemś, w co trzeba 
wierzyć, czyniąc zgoła inaczej, zasadą, którą 
trzeba „przechowywać", żyjąc i budując ży-
l ie na zasadach innych: starych, wypróbo
wanych i krzepkich mocą nio ducha, lecz 
silnej dlóni...

C.ekaw jestem tylko, jakby sobie dał 
radę i do jakichby rezultatów doszedł ksią
żę Włodzimier/, gdyby, zaduwolniwszy się 
„duchowością", stare p gańslde gentyny i

chramy zostawił, lub gdyby w nowej świą- 
tjni starym brgom ofiarę składać pozwolił?..

Działo się atoli wówczas inaczej.. 
Krzyż zwyciężył, bo mądyy kn!aź ki

jowski od propagandy i „ugruntowauia" 
wiary Chrystusowij starych kapłanów po
gańskich—usunął...

Czarny Jegomość.
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— Z Koła Kobist. Sekcya ekonomiczna 
Koła kobiet polek zawiadamia za naszem 
pośrednictwem osoby zainteresowane, że Sa
la zajęć, będąca pud jej zarządem, rozszerzy
ła zakres pracy: przyjęto wykwalifikowaną 
krojczymę, tak, żo wszelkie roboty kra
wieckie mogą być dokładnie wykonywane. 
Rozwija się również coraz lepiej dział bie- 
Hzniarstwa, białego haftu i guzlkarstwa. 
Zarząd Sali zaięć ze swej strony dołoży sta
rań, aby wszelkie zamówienia wykonywane 
były iaknąjstaranciej i po jaknajniższych 
cenach. Saia zajęć jest otwar-ą codziennie 
ad 9 ej rano do 4-ej po południu—róg 
Lwowskiej i Obserwatornego zaułku Nr. 
16 i 19.

Biuro pośrednictwa pracy ręcznej zo- 
steło przeniesione obecnie do biura Kola 
kobiet ul. PunduklejowsKa Nr, 26 ra. 1. 
Dyżury Pań w poniedziałki i piątki od l-ej 
do 3 ej po połud.

— Wiufczornica wioślarska. Sekcya wio
ślarska P. T. G., pizenosząc się na leże zi
mowe, rozpoczyna sezon wieczornica d. 24 
października w lokalu T-wa (Kreszczatyk 28). 
Program wieczornicy będzie bardz.0 nieskom
plikowany—złożą się nań tylko tańce, więc 
też urozmaicenie zabawy głównie będzie za
leżało od prowadzący eh’je. Jnk tego dowio
dła praktyka lat ubiegłych—dyrygujący na 
zabawach wioślarskich celują w tej sztuce. 
Więc, też zabawa zapowiada się bardzo ła
dnie, a nie przysporzy ona kosztów biorą
cym w niej udział, albowiem organizatoro
wie zabawy zwracają się do swych przy 
szłych gości z korną prośbą unikania wy
szukanych scrojów.

— 21 uniwersytetu. Na ostatniem po
siedzeniu Zarządu uniwersytetu zaliczono 
w poczet studentów 3 żydów dla wyrów
nania normy procentowej nowoprayjętych.

Ogólne zebranie studenckiego- ’ kółka 
miłośników przyrody odbędzie się w sobotę 
w dniu 24 października o godzinie 7-ej wie
czorem w botanicznym g-bidecie Na po
rządku dziennym oaezyt Chitruwo i zatwier
dzenie sekcyi agronomicznej.

—  W sprawie nieszczęśliwego wypadku 
z p. Afanasjewym. Wiadomość, otrzymana 
przez nas wczuraj z Petersburga o śmierci 
p. Afanasjewa, zarządzającego kijowską filią 
Banku Państwa, który u le g ł  nieszczęśliwemu 
wypadkowi w drodze z dworca kolejowego, 
okazała się na szczęście mylną, P. Afanasjew 
żyje i stan jego zdrowia ma budzi żadnych 
obaw. Nadesłał on nawet do Kijowa depe
szę, w Której zaznacza, iż wiadomości o wy- 
oadku, jakiemu uległ, podane przez gazety 
peter burskie, były przesadzone, p. A czuje 
się tak dobrze, źe za kiika dni ma powrócić 
do Kijowa.

— Rozporządzenie policmajstra. Polic
majster kijowski wydał rozkaz, aby lcomica- 
rze cyrkułowi dokonali oględzin wszystkich 
domów i zażądali od ich właścicieli nafych- 
miastows<go wywieszenia zarówno w bramie, 
jak i w sieni frontowej tablic z nazwiskami 
lokatorów.

— Sprawy wodociągowe. Zarząd T wa 
wodociągów zawiadomił prezydenta miasta,

iż zarząd miejski nie zakomunikował mu, 
.jaki system dostarczania wody ma być za
stosowany w razie rozszerzenia przedsiębior
stwa. Takie pommięcie kwesty, czy jest 
projektowane zwiększenie ilości wody arte
zyjskiej, czy też rozszerzenie sieci wodociągu 
duieprowego nie pozwa’a mu wypowie
dzieć się określenie w tej sprawie.

Mimo to zarząd T-wa nadmienia, iż 
T-wo nie jest obowiązane do dostarczania 
wody artezyjskiej i z powodu znacznych 
kosztów tego systemu zmuszonem ono bę- 
dżieś zaprzestać Wiercenia nowych studni,
0 ile między miastem a T-wem nie zostanie 
zawartą nowa umowa. Z drugiej strony roz
szerzenie sieci dnieprowego wodociągu ino 
żliwem jest przy zachowaniu warunków
1 termiaów, zastrzeżonych w  umowie z r. 
1895, po wyznaczeniu miejsca na urządzenie 
nowych filtrów.

— O wybrukowanie ulic Właściciele 
futorów na Syrcu, Kuroniówce i ul. Bielec 
kiej zwrócili się do gubernatora ze 
skargą ua to, że rada miejska nie uwzglę
dniła ich prośby o wybrukowanie ulic, łą
czących te przedrmeóc a z miastem Z powo
du fatalnego stanu komunikacji dzielnice 
te, dotycaczas Uczęszczane, jako świetne le
tniska, stoją odłogiem, narażając właścicieli 
futorów na znaczne straty. Raz zdarzyło się 
nawet, że stiaż ogniewa, zaalarmowana 
wskutek pożaru na Syrcu, z powodu niemo
żliwości przedostania sre aa miejsce kata- 
stioly, powróciła du miasta, a objęte ogniem 
zabudowania rplonęły do szczętu.

Gubernator przesłał skargę powyższą 
do rozważenia radzie miejskiej.

— Z komisy! rewizyjnej. Człoaek ko- 
misyi lewizyjnej p. Kuczyński, zawiadomił 
prezydenta miasta, że przy rewidowauiu ra
chunkowości miejskiej z r. 1907 ko misy a 
rewizyjna nie znalazła dokumentów 1 kwi
tów, usprawiedliwiających rozchód wydziału 
sanitarnego v  kw. 17,204 rfc. Pomimo, iż 
racia miejska poleciła dostarczyć powyższe 
dokumenty w ciągu miesiąca, licząc od dn, 
5 września, dotychczas nie zostały one na
desłane. Wobec tego p Kuczyński prosi, 
aby zarządzający Wydziałem sanitarnym d r 
Bjrczak w ciągu tygodnia złożył odpowie
dnie dokumenty albo żeby wpłacił do kasy 
miejskiej 17,204 rb.

—  0  zwiększenie personelu lekarzy sa 
nitarnych. Wskutek raportu kijowckiego po
licmajstra gubernator kijowski zażądał, aby 
personel lekarzy sanitarnych został zw.ęk- 
szony o 4. Znajdujący się ua służbie miej 
sklej 4 lekarze eanitariii z powodu zwięk
szonego nadzoru nad stanem sanitarnym 
miasta, nie są w stanie nast°rczyć zap itrze- 
bowaniom.

— O uporządkowanie ulicy. Mieszkańcy 
dzielnicy Priorki proszą o wyorukowanie 
i (.‘świetlenie głównej ulicy przedmieścia, 
Starobazarskiej, po której .oubyw a się oży
wiony ruch kołowy. W podaniu ewera skar
żą się oni, że kamień miejski zupełnie nie
potrzebnie jest używany na brukowanie od- 
ludnycn ulic Kuroniówki.

— Z INTENdENTURY KIJOWSKIEJ Spe- 
’ySlu» komisja pod przewodnictwom pen. Alymowa 
d kc lała niedawno, oględzin -kijąwąjcięłt rząaowiotL a ar 
sztątrtw krawieckich. Ńs focLiawie wyników’ tych 
rględzin komiHya wojenna pizy udziaile p.ZbdstaWiciśIi 
ki>o.*8kiej policji miejskiej d^kunała w da. 18 I 19 
października, na Padole rewlzyifu dostawrówjimenden- 
mry. Kaca (Nabiereżno-Nikolska nr 6) i Cypslewicza 
(Nabieteźao Nikoiska nr 21). W '-ej ostatnie; posesji 
wykrytu skład różnych rzoczy, będących własnością 
intendontary, opatrzunych pieczęcią składa odeskiegc, 
a nnanc wicie: półkoźnszki, i łómo, kociołki miedziane, 
mnóstwu Hag żołnierskich, kawałki skóry i t. d. Kac 
zaznaczył, iż wszystkie te rzeczyjstanowią obecnie jego 
własność, albowiem zostały ono ria jyto n jeuaegc z więk
szych dostawców iiitendńatnry, Frenkla. Komisya wo
jenna dekon-jła spim wszystkich tych- rzeczy, następnie 
opieczętowała skład, czyniąc odpowiedzialnym za całość 
Kart. N ie aresztowano nikogo. Nasiennie komisja 
żr.jęła się wyjaśnięniemC.kwestyi, w jaki iposób wszy
stkie to rzeczy  ̂ pioczę rią sklrdu odo3kiego dostaty 
się W ręce Frenkla a mstępnie Kac„,

— Z J MAC.'1 SAMOBÓJCZY, W dema nr 145 
przy nl. MaryiósKo-Błagowieszczeńskiej niejakatLidya T. 
napiła się Kwa m karbolowego w celu poznawieiita się 
życia. Desporatkę nratoWałoa-PogeW)WfjfratunkoWe.

— W SPRAWIE UNORMOWANIA DNIA RO 
BOCZEGO. Wprowadzając w życie obowiązujące po
stanowienie o haudln w restauracjach, które mrją pra
wo prowadzić handel przez 13 godzin i powinny się 
zamykać o g. 2 ej w nory, j olicyn nitrafiła na restau
rację trzeciorzędną, cPetit IIotel> Dnrwszenki przy ni. 
W. Wasilkowskiej. któio była otw.trta przez 22 godziny 
na dobę. Pozwolenia na tak długie prowadzenie han
dlu wydawane były w colach śledczych.

— W YPJ DEK W W A R SZ Ia TACH. Onegdaj 
wieczOrsm w kijowskich warsztatach kolei Foł. Zach. 
podczas dokonywania piób jednej z lokomoty.ii za po
mocą ciśnienia nydraulic^nngn, niespodzianie pękła 
skrzynka od regulatora. Odrzucono wieko jej ze stra
szną siłą uderzyło w głowę stojącego na parowozie 
ślusarza Iwana Cudiłowa. Nieszczęśliwy padł bez przy- 
inmności z rozbitą głową i poranioną twarzą i rękami. 
Odwieziono go oo szpitala kolejowego.

— TRAGICZNA ŚMIERĆ. Wczorr na stacyi 
Kijów I wpadła pod pociąg spacerowy Nr 34 jakaś 
nieznana młoda dziewczyna, z wygląda szwaczka, za
pewne z Szulawki. Uderzeniem buforów odrzuciło ją  
u kilkanaście k-oków w bok; nadbiegli urzędnicy kole
jowi zastali ją  już tez  życia. Trup odesłany został d-o 
szpitala stacyjnego.

— KRALZI.UŹE. Z m ieszk a ła  studentów E. 
Lo.ockiogc i K. Gryszczenki nrzy ul. bulw . K idriaw- 
skiej skn. Iziono rzoccy na rb 150.

— Z przedpokoju mieszkania W . Krotowa, gdy 
wszyscy domowi siedzieli w pokojach, skrzdzioLo nbrań 
na sumę rb. 15').

— Z mieszkania adwokata Serainkowa przy Bi- 
bik. Bulwarze, nr 44 skradziono rzeczy wartości rb-. 140.

— W domu nr 9 przy Anoizojowskim zjeźdiie 
okradziono ua 100 ab, mioszkimie E. Zczuli.

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Onegdaj na ul. Spiskiej 
stójko-y  zaaresztował pozbawionego praw B. Ł» ‘Sina 
i l i .  Jakowienkową, którzy w tych dniach okrauu Szka- 
lewą. Znalezione Drzy nich 10 rb., dwie pocztówki 
i 25 rublowe hanknuty.

nr- W dziedzińcu domu nr 45 przy Kreszczatiku 
stróż schwytał na kradzieży J. Potanienkb

— N a placu Iroickim schwytane złodzieja k ie
szonkowego M Rosobokowar.

— ZBIEGŁY STTBJEKT. Kupiec padolski N  
Bobkow zawiadomił policję o zniknięcia jednego z jego 
subjnktów Tytusa Rucakowd, który zabrał ze sobą 
200 rb. należących do pryncypaia.

— PRZEZ ZAZDROŚĆ. Onegdaj w cytadeli ną 
Peczersku M. Moszkm oblat przez zazdrość kwasem 
siarczanym podchorążego F. Umiereukę, Biedak ma 
popaloną twarz i uszkodzone lew e oko.

— NIESZCZĘŚLIWY W YPADEK. Wczoraj zra- 
Wft v. poa.adłosci n, 5 przy bmiS Bulwarze z wysoko
ści 4 piętra spadło wiadro na robotnika J. Bnznyja. 
Poszkodowanego w ciężkim stanie odwieziono do A le- 
ssandrowskiego szpitala

— POŻAR. OLegdaj wieczorem za iah la  się 
ścianka drewniana w mieszkaniu Blanka przy Kreszcza- 
tiku ur 3. Ogień prędkr przedostał się na strych, gdzie 
mieścił się w ai.jtat stolarski, i groził całemn budyn
kowi, straż jednak oguioya zdołała w porę pożar uga
sić. Straty wyniosły 6,00u rb.

— ZAGADKOWE ZNIKNIĘCIE. Przed 10 dnia
mi z mieszkania W. Jakimowiczs, przy ul. Źylańskiej 
ni 51, znikł bez śladu, pozostawiając wszystkie rzeczy, 
miefc-.Kajacy tam słuchacz kursów Pormiuowr Piotr 
Boudar. Wczoraj o zniknięcia młodzieńca powiado
miono policję

z s^bOw.
4 wyroki śmierci.

Onegdaj i wczoraj kijowsk sąd .'ojenno-okręgo- 
ary rozpatrywał snrawę Wasi 'a C zwepsa, Włodzimie
rza Ewdokimowa, Aadrzeja włosowa Iwan: Gzudopa 
łr. i Stefaua Bezzubonki oskarżonych ó usiłowanie u 
cibćzki z więzienia śuraskiego i usiłowanie zabójstwa 
dozorcy więziennego.

Da. 8 kwietnia r. b więźuiowie Bozzubonko i na
stępnie Czerepok poprosili dozorcę więziennego o po- 
zwo'enie wyjść do ustępu. Cele pozostałych oskarżo
nych były (Kwarto, gdyż w tej godz;nie uprzątano je. 
Nagle wybiegli oni na korytarz i rzucili się na dozor
cę Andremnkę. Jeden schwycił go z tylu za gaidlo, 
dmgi zaś wyiwał mu rewotw r, ktory jednak okazał 
s.ę nieuab.tym, gdyż ^ czeln ik  więzienia, do którego 
aoszły priedtcir pogłoski, iż .^ęźm cG e przygotowują 
ucieczkę i chcą w tym celu i uzbroić dozorców, zabro
nił ostatnim nosić p/zy sobie broń nabitą. Andrejenko 
zaczął krzyczeć, przybiegła straż więzienna, winowajcy 
zaś rozbiegli się do *woich cel.

Na sądzie żauen z oskarżonych do winy się nie 
przyznał. Oskarżony Własow oznajmił, iż jest twol- 
nym duchem*, zaczął cytować ustępy z pisma święte
go, ooowiadać coś bez związkn, w ibec czego obronr 
prosił0 sąd o zbadan,e jego tanu psychy izuego. Sąd 
zgodtił się aa to i wezwał biegłego — lekai a, który 
skonstatował u oskarżonego oznaki rozstroju mnysłOWó- 
go, wobec cz igo sprawę jego wyodrębniono i postano
wi ano poddać go dłnżjzej obserwacyi w szpitalu.

Onegdaj wieczorem i ikończyło się śledztwo są 
dowe, wczoraj prz«maciat przedstawiciel o karżenia 
obrona, poczem sąd ogłosił wyrok, zkazniąc Czerepka, 
Ewdokimowa, Czudopała i Beżzntenkę na pozbawie
nie wszyitkich praw stanu i śmierć przez powieszenie. 
P-zyiem sąA postanowił starać się przed dowodzącym 

ojskami kijowskiego okręgu wujtnnego o zam ańę 
skazanym kary powyższej na zesła_ie do ciężkich ro
bót na różne terminy.

lę — do zup Inego, krytycznego wydania 
Jego dzieł

Zaszczyt takiego wydawnictwa zćobjł 
Lwów .

L“ży prz?d naoii dziesięć tomów:
Dzieła Juhitsza  Słowackiego. Pierwsze 

krytyczne wydanie zbiorowe Wydali: d r 
Władysław Oubrynowicz i  d-r W. Hahn 
T o m ó w  dziesięć. Lwów. Nakład księgarni 
W. G ubiym wicza. 1909.

Wydanie powyższe, będąc oddewna 
pragnieniem całego ogółu pulskieg", nie by
ło rzeczą łatwą; zważywszy, ze zaledwie po
łowę swych prac wydał Słowacki drukiem, 
a drugie tyle w rękopisach zostawił, oraz że 
te rękopisy, przechodząc różne koleje, nie 
zaw>ze w caluści i w należytym porządku 
rąk jpasfcych do zły

Olbrzymiej prrcy wydania krytycznego 
całej po Słowackim spuścizny podjęli się przed 
dworna la-ty dwaj docenci uniwersytetu lwow
skiego, d X Władysław Gub-ynowicz i d-r 
Wiktor Habn, a owoce swego trudu w dzie
sięciu tomach wyżej wzmiankowanego wy
dawnictwa zawarli.

D-r Hahn opracował dramaty, kfóre 
stanowią treść pięciu tom^w, a d-r Gubry- 
nowicz w drugi h pięciu tomach wydał liry
ki, epos prace filozoficzne, pamiętniki i t. d.

Najciukawiej przeastńwiają się dla czy
telnika: — tem pierwszy, zawierający mnó
stwo utworów mniejszych, mało lub zgoła 
nieznanych; tom czwarty — Król Duch po 
raz pierwszy ze wszystkimi fragmentami 
i odmianami; tom dziewiąty—„Agezybusż", 
„Zawiaca", „Kniaź Twierski" i tom dziesią
ty, gdzie znajdujemy nieznaną dotąd pracę, 
a między indemi „Raptularz" i „Dziennik 
;poidyu z Jat — 1847 — 1849.

Z szeregu innych dzieł i wydawnictw, 
dotyczących Słowackiego, które w  roli u ju 
biłeuszow^m wysciy. nabży wymienić:

h&tndya o Sbwackńn przez d ra. 
.łuliusza Kleinera. Lwów. Nakład Towa 
rstystwe Wydawniczego. T< m w ósemce za
wiera trzy n zprawy: I. S tudym  o „l a- 
cryotyzmie Słowackiego", w którem autor 
<*zezegółov;o rozpatruje wszystkie fazy sto
sunku Słowackiego do ojczyzny, usiłuiąc 
przedstawić ewolacyę jego patryotyzmu i za 
sadnicze tego patryotyzmu pierwiastki, a za 
razem odpowiednio oświetlić te utwory, w 
których charakterystyczny wyraz znalazła 
miłość ojczyzny; II. „Król Duch", zasadni

cze pierwiastki treści i ich ewolucya w twór
czości Słowackiego i III. Muzyka w życiu 
i w twórczości Słowackiego

— „Szkice literackie o Juliuszu  S'o- 
wackim" przez d-r a W iktora Halina W zbio
rze tym autor zebrai artykuły swoje kryty
czne i okolicznościowe z ostatnich lat dzie
sięciu, ogłaszane w czasopismach. Na po
czątku znajdujemy szaic, zawierający cha
rakterystykę poety j odbicie się wpływu 
Słowackiego w dzi iejszej literaturze i cztu- 
ce A następnie iią  drobniejsze rzeczy: „Czy 
Słowacki napi«ał tragedyę p t. „Lilia*?..; 
„Wallas" rzecz o zaginione; trsgedyi Sło
wackiego; „Ksiądz AJam Stanisław Krasiń
ski w Auhellim"; „Wincenty i Bonawentura 
Niemojewscy w Auhellim", „Baizac czy Sło
wacki?"; „Pierwsze tłómaczonia. „Mazepy" 
J. Słowackiego na język niemiecki"; „Celto
wie w Lilii Weaedzie"; „Kartka z autografu 
„Króla Ducha"; studyum „Poeta i natchnie 
nie", poddające krytycznemu rozbiorowi 
ooemat Słowackiego pod powyższym tytu
łem i zwracające uwagę na wybitnie wystę
pujący w tym mało znauym utworze pier
wiastek patryotyczny oraz inne rozprawki 
i artykuliki..

— „Genezis z  ducha. Modlitwa Słowac
kiego. Obraz duszy poety * Przez Karola 
Wróblewskiego. Jest to próba zgłębienia du 
cha poety w przedzgonnej epoce jego twór
czości Aatoi usiłuje wykazać jak rodził 
się w Słowackim ten nastrój wewnętrzny, 
który go doprowadził do „Genezis z ducha*’ 
i zakańcza swoją rozprawę tablicą, w której 
zestawia rodowód „teogonii i kosmologii" 
Słowackiego.

— „BiełecM. Na marginesie poematu 
Słowackiego. Nieznane zaptśM  o Słowackim“ 
p. Jana Pieirtyćhiego Lwów 1909. Oma
wiane tu pą źrijdłt historyczne, jakie posłu
żyły poecie zą tło jego powieści poetyckiej 
o Janie B:eteefeim. A w „drobnych zapis- 
ksch" pisze autor o francuskim pamiętnika 
pani Barateau siostry Kory Pinard, w któ
rym są ustępy odnoszące się do Słowackie
go i jego stosunku do domu Pmard’ów. Pa
miętnik kończy się ua dacie 2 wrześ da 
1832 r nie notuje więc momentu rozstania 
się poety z jego 15-letnią wielbicielką.

— nNowe szczegÓly o ośtątnich chwilach 
Słowackiego“ p  Jana Pietrztfckiegc Lwów. 
1909. Szczegóły, odnoszące się do przed
zgonnych chwil poety, uzupełnione wyjątka
mi z listu arcybiskupa Felińskiego do profe

sora Zdziechowskiego; oraz kilka szczegółów, 
rzucających światb  na stosunek Słowackie
go do towianizmu, na wielką religijność po
ety, na jego przywiązanie do mńiki, opis 
zgonu i tirządzenie pogrzebu, a także wia
domość o przyjaciela Słowackiego, Karolu 
Petiniaud.

— „Ze studyów nad Słowackim“ p  H en
ryka Trzpisa. Kraków. 1909. Dw» stu 
dya: „Krytyczna ocena charakteru Kordyana" 
i „Estetyczno-krytyczne pog>ądy Słowackie
go w Beniowskim".

—  św ię to  p o e t y  Jubileuszowe szkice
0 Słowackim“ p  Józefa Wiśniowskiego. Kro 
ków. 1909. Cykl jubileuszowy, zawierają
cy cztery szkice: „Wieszcz patryota", „Wir
tuoz liryk", „Caciciel niewiasty", „Geniusz 
tragiczny". W ostatnim, najobszerniejszym 
prof. Wiśniowski rozpatruje Słowackiego, 
jako dramaturga, jako „geniaaza" miary n ie
zwykłej i siły tak bezprzykładnej, jakie* 
tchnienie czuć jeno w dziełach najwyższych
1 najwybrańszych

— Juliuszowi Słowackiemu. Grono 
nauczycielskiś gimnazyum I I  toe Ltimoie“. 
Lwów. 1909. Skład główny w księgarni 
Altenberga.

Praca zbiorowa grona nauczycielskiego. 
Złożyły się na tom objętości 210 str. nastę
pujące rozprawy:

l. D-r Bernari Hausner, Słowacki a 
biblia. 2. D-r Adolf Bednarowski, Słowa
cki jako tłómaca Homera. S . J W Rol- 
lauer, Słowackiege „Fantasy" a „Tasso" 
Goethego. 4. Zygmunt Brurnberg-Bytkow- 
ski, Słowacki jako dramaturg. 5. D-r Wa
syl Szczurat, <>. Siowecki.j w ukraińskim 
'lyśmenstwi i perekładii. 6. D-r Stanisław 
Kossowski, Kwestya genezy wiersza „Testa
ment mój".

0  książce powyższej tak pisze „Słowo 
Polskie":

Publikaeya jubileuszowa grona nauczy
cielskiego zajmie zapewne miejsce zaszczy
tne nietylko w całym szeregu prac, które 
wyedy z łona naszych szkół średnich, lecz 
równ*eż w ogólnym* dorobku naukowym te
go pamiętnego roku Że zaś jest wynikiem 
starań barazo mewielkiego grona ludzi, któ
rzy złożyli w niej to, co mieii najlepszego— 
tern większa j*ij wartość; jest ona 'objawem 
bardzo Dochlebnym <!ia autorów -prac ogło
szonych w księdze i  dla dyrekcyi zakładu, 
która próez inieyatywy do wydawnictwa.

potrafiła zapewnić mu również materyaloe 
pokrycie:

— Juliusz Słowacki w poesyi polskiej 
'AntalooM poetycka). Ute Zyt d r  Wiktor 
Hahn. Lwów, 191u. Nakład księgarni W. 
Gubrynowicza i syna.

Antologia poetycka, dająca przegląd 
wszystkicn utworów o Słowackim do poło
wy roku bieżącego.

Chronologiczne zestawienie zebranych 
w tym tomie utworów daje żywy obrau ro
snącego wciąż kultu dla poety. Od śmierci 
poety do roku 1866 mamy tylko 12 wier
szy, poświęconych Słowackiemu—z tych je
den jest ustępem większej całości. Między 
rokiem 1S6G a 1875 n e  nowstał żaden wiersz 
tego rodzaju. Lata 1875 — 1898 przynoezą 
12 wierszy, a właściwie tylko 11, bo'wiersz 
Pratmowskiej nio j it utworem o Stówa- 
jkim i mógłby być ze zbioru wykreślony. 
Pięćdziesiąta rocznica śmierci wywołu e kil
kanaście utworów, jeszcze więcej zbliżający 
się obchód obecny (.1908 i 1909).

Sądzę, że nie potrzebujemy zachęcać 
do „s.udyów" i „z&paznawań się"...

Na uroczystościach juoileuszowych we 
Lwowie prezes sekcyi literackiej, d-r W. 
Bruchnalski, między innemi powiedział:

„Z wszystkich naprawdę Wielkich, na
prawdę stygmetem bożym naznaczonych 
izieł szMiki, a mianowicie tej, która wszech 
iahych jest królową, poezyi, czerpie człowiek 
najszlachetniejszego rodzaju radość czystą, 
tę radość, która* wobec utworów Homera czy 
Wergila, Acysiofaftesa czy Szekspira, Dan
ego czy SzyLlera, Gpethegó czy Byrona, ka- 

!że mu z pizekonaniem i szczęściem zawołać: 
warto być człowiekiem;

„Pytać nawet nib potrzeba, a wątpić 
chyba nie wolno, czy polak wobec tych 
przynajmniej kreecyi Siewaesiego, w które 
webliło się najgłębsze wnętrze poety, nie 
czuje także owej ladości z esse homo,—czy 
nie czuje przedey szystkiem radości z tego 
że jest polakiem i że warto żyć polskiem 
życiem".

Kło cnoe doznać takiej raduści, niechaj 
wnijdzie do jej świątyni, której wrota sze
roko są dzisiaj roawa^te...

Ecto. Pasikowski.
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Zuachorka.
Dwunasty wydział kijowskiego sądu okręgowego 

rozpatrywał wczoraj bez udziału sędziów przy; lępłycli 
sprawę' niiftfs kanki Kijowa Eadokayi Demiilowej, o- 
skarżonej o znacborstwo.

Sorawa przedstawia się jak nasiępujo.
W  styczniu 1D08 r. przybył de Kijowa włościa

nin PioiT Dumenko, w zamiarze leczenia się na cho
robę u z.

Pccząikowc ndał się do lekarza, lecz spotkuw- 
szy po dradze znajomego za jego poradą zwrócił się do 
znVc|orki Eudoksyi Damidowoj, zamieszkałej na Pudo- 
Je pod Nr 18 przy ulicy Poczajowskiej. <Lekarka» 
zaopioiowaia, zo Dumenko cierpi na CrafckoWę i spo
rządziła mu lekarstwo. Dumeako dotąd wpuszczał >e 
do oczów. iiż prawic znpełoie zaniewidział.

W marcu udał się do znachorki powtórnie; tym 
razem Domidowa skonstatowała ń niego <bielino» i da
ła inno lekarstwo, po użymu którego cbory oślepł zu
pełnie.

Wczoraj Eudoksya Demidowa zasiadła na ławie 
podsądnych oskarżona z art. 871 kodeksu karnego. 
Do winy się nie przyznała, utrzymując, że leczy do
skonale, co jugżć poświadczyć bardzo wielo osób, mię■ 
dzy innemi prosiła o wezwanie v  charakterze świadka 
jednego z członków kijowskiego sądu okręgowego, któ
rego jakoby uratowała ud zupełnej utraty wzro u

Sąd do prośby powyższej Się nie pr ychyi ł i 
łka ał D inido#ę ua grzywnę w wysokości 2uO robii ź 
ztmiauą w razie niemożności zapłacenia dwumiesięcz
nym aresztem.

Odrzucone przedstawienie.
Po rozpatrzeniu przedstawionej za po/relnic- 

twem ministra sprawiedliwości pro>by kijowskiego sądu 
okręgowego o ułaskawienie kontrolera kijowskich tram
wajów miejskich Nierówni, skazanego przez piąty wy
dział t' goż sądu na 2 ini>v-iąco więzienia za zepchnię
c i  podczas rnchu z platformy tramwaju pijanego że
brana Najjaśniejszy Pan rozkazać raczył: pozusta- 
wić wyrok kijowskiego sądu okręgowego bez zu iauy.

TEATR i MUZYKA
Występy p. Wiery Komisarżewskiej.

Ogromny, czysty jak kryształ, szczery 
talent.

Nic sztucznego, nic robionego—praw
da... Prawda, nie w znaczeniu ślepych a do
kładnych naślaaownietw tak zwanej „rzeczy
wistości", lecz uzewnętrzniania najgłębszych 
zjawo w duszy, w formach piasty czuie ja
snych i artystycznie pięknych, nie przeja
skrawianych, cnwilami rzucanych jak gdy
by szkicowo, lecz zawsze wiernych i wzru
szających.

To, co daje pani KomDarżewska, może 
nie sięga ostatnich szczytów artyzmu, ałe 
nigay nie jest „szychem" sztuki, lecz zaw
sze artyzmem prawdziwym, który w wy
konaniu zdradza poważną inteligencyę i ol
brzymią wrażliwość tej niepospolitej, nieza- 
przeczenie pierwszorzędnej aktorki.

Grze dopomagają wspaniałe środki gło
sowe, których p. KomisaJżewska nie nadu
żywa nigdy, sprawiając właSnie tą „wstrze
mięźliwością" wrażenie istotne i głąbekie.

Wogóle W grze znakomitej artystki 
ftioma mc „zbytecznego", nic dla efektu 
a raczej dla efektu łatwego, któiy pociąga 
za sobą brutalizowanie prawdy jaskrawemi 
podkreślaniami i przesadą.

"Widz pomimowoli skupia się na tam, 
co się dzieje — tam w głębiach duszy i do- 
aaaje chwilami uczucia, 4e ogląda ją w ob
nażeniu, drgającą życiem, praWdzityą.

W rażenia tego widz doświadcza! zwła
szcza w dramacie Ostrowskiego „Panna bez 
posagu'-, gdzie p. Komisarze w ska, jako La- 
ryssa, jest letotnie nieporównaną

E. P.
Z  teatru miejskiego op. „Sadko.u

Wystawiony w operze miejskiej „Sad- 
ko“—niejako synteza cech twórczości R K , 
pomimo, że zalety kompozytora u^wniły się 
tu w pełnym blasku, jako dzieło sceniczne 
niezdolne jest obudzić głębszego zcintereso 
■wania, miejscami—wyw.łuje wprost wraże
nie nudy... Dlaczego? Bo nie posiada żadnej 
intrygi drumatycznej, bo aheya (jeśli wogó- 
le możemy nazwać to akcją), toczącą się 
na przestrzeni 7 obrazów, pozbawiona jest 
wewnętrznego ogniwa, zdomego połączyć w 
ledną całość poszczególne sceny opery. jSad- 
ko—to zbiór bartlio ładnych obrazów sym
fonicznych, śpiewów, aryi, duetów, ersem- 
nleów stylowych i oryginalnych (joko przy
kład—trzy pitśai — „wariażska", indyjska, 
wenecka),—jeśli kto życzy sobie — apoteoza 
starej opery, ale z punktu widzenia współ- 
i-esnych wymagań od sztuki muzyczno- 
dramatycznej me wytrzymuje on nawet bar 
dzo pobłażliwej krytyki.

W roli Sadka święć ł swój fcenefis p. 
Gruszkiewicz. Pomimo, że testitura tej par- 
tyi jest cokolwiek dlań za wysoką (a górne 
nuty—to słabsze miejsce jego ssali), śpie
wał bardzo ładnie, zabarwiając swą cantiie- 
nę w^ę-iszą niż dawniej miękością i głębią 
brzmienia. Z wielkim wdziękiem wykonała 
pauyę Królewny— Wołchowy p Szmidt. W 
koloraturze śpiewaczka uczyniła znaczne po-

—rzuty na trudne odległości dżwięcza- 
y czydo i wyraźnie. P. Czalejewa (Luba

wa) popisywała s.ę, jak zwykle, swym wiel
kim, medość jednak dyscyplinowanym gji- 
som (dlaczego, naprz., nie Wyzbędzie się wi- 
brjcyi?). Pełnym, okrągłym głosem śpiewał 
P- Tichonow (władca kró es twa morskiego). 
V łaDc i ”ym w vrazem nacechował pieśń „wa- 
riażską1- p.  ̂ Bossę. Odpowiedzialną partyę 
gęślarza Nieżaty przez omyłkę prawdopodo
bnie powi< rzono »-.ni p. \y  scenach komi- 
cznie-błaztuskreh należy pilniej wystrzegać 
się woadan ta w niewłaściwy ton, przypomi
nają budę jarmarczną.

Fafttagjffczna wystawa sztuki zasługu 
je na zupełne nznan t Orkiestrą doświad
czona ręką prcwadzJ p. Rugani.

W T 0.

KROMKA POLSKA.
— Po świętokradztwie na Jasnej Górze.- Przeor 

klasztoru na Jasuej Górze, u. Rejmau, odóbrał i  Rzy
mu depeszę niotępay, ą .id szatuegu papieskiego, ks. 
A. Sap eby:

_ „Naiprzewiel. ojciec Rojman w CzęstocLuwie. — 
OjJit c święty, głęboko poruszony świętokradztwem, 
F .lgnie przysłać koiunę wielbionej Patronce Polski. — 
Proszę przysłać Ls-ycbmiaśt ścisłe wymiary.

Sapieha*.
O. Roj tu a. odpowledzią-t d p wzą następującą: 

„Rzyin-WanyRan. Prałat ksrążę Saprecha.
Wszyecy w/rliszem są dobrocią i myślą Ojca 

Sw.ętego w tych dniach oiuuiku i żałoby Polski z po- 
v udu świetna, adztws popeioiokogb. Proszę Wasżej Do
stojności złożyć u stóp tronu Jera Świątobliwości hołd 
i wyrażenie największej wdzięczności. Wymiary ści.iłe 
koron wysyłam natychmiast,

Oddany Przeor generalny

— Ciekawa sprawa Jak donosi cKur. Lit.^, w 
sądzie okręgowym grodzieńskim w tych dniach będzie 
rozważana r ader ciekawa sprawi. w  jhLrakterzo pod- 
sądnycn slaje ukuło 300 «mełaiucdóiv». Wina ich po
lepa na ten  że wykładali swym uczuiom nietylke ję
zyk żydowski, lecz również rosyjski.

— 0 taktykę poi .ów poznańskich Na posiedze
niu rady główne] polskiego Towarzystwa demokraty
cznego w Pozdaoiu uchwalono rezofucye następującą; 
iKoło polskie nie mogło wobec reformy ttnansowej za 
„ąć stanowiska bezwzględnie opozycyjnego, natomiast, 
ułnsująe za podatkami pośrednimi, przekroczyło granice, 
podyktowane przez stosunki i interesy polityczne. Rana 
główna przypuazcza, że po-łowid demokratyczni w przy
szłości granic tych nie przekroczą

Ostatnie wiadomości.
Rosya i Japonia. Według doniesień, o- 

trzymunych piz-.jz pisma paryskie minister 
skarbu, iwkowcew, wy,eżdża do Tokio w ce 
lu przyjęcia udziału V  uroczystościach po 
grzebowych po zamordowanym ks. Itó.

Zapadanie się miasta. Mieszkańców Ino
wrocławia ogarnęła panika z powodu dalsze
go Zupudaftia się ziemi wskutek niszczących 
postępów wody w zalanych salinach, na któ
rych stoi miasto. Świeżo ukazały się znacz- 
ae ryty w muiach kościoła katolickiego, sto
jącego ua rynku. Kościół giozi zaWaleńieim 
To samo Caje się zauważyć w sąsiednich 
doma h. Zachodzi obawa poważnej kata
strofy. Policya zarządziła szerokie środki 
ostrożności.

Manifestacye. Z Pragi donoszą: Wspól
ne posiedzenie wszystkich czeskich posłów 
parlamentarnych i sejmowych zwołane ma 
być celem naradzenia się nad sytuacyą. 
Stronnictwo czesko-narodowe zamierza urzą
dzić w całych Czechach szereg nianifestaćyi 
przeciw ob- cnemu rządowi. Policya tutejsza 
za-ządziła daleko idące środki ostrożności, 
obawiając się, że, z powodu naprężonej sy
tuacji, przyjdzie do większych mż zwykle 
starć.

Wywiad u syna k s . Ito. Syn zamordo
wanego ks. Ito w rozmow e z współpracow
nikiem „Figara" oświadczył, że doniesiecie, 
jakoby ojciec jego miał polecenie przepro
wadzenia ważnych rokowań z ministrem Ko- 
kowcewem, w tyj formie nie jest prawdzi
we, bo miał on tył ko zasięgnąć informacyi, 
a rokowania mają nasiąoić dopiero później.

Nowy związek. W północnym Szlezwi- 
gu utworzono związek w celu germaniza
cji, na wzór istniejących podobnych zwją. 
zków hakatystyeznych w Poznańskiem.

Komprcmitacya WahrimiAda. Głośna spra 
wa Wahrraunda zakończyła się niebywałą 
kompromitacją lioeralnej prasy i wszystkich 
protektorów tępo osobliwego „uczonego". 
Wczoraj ogłosił wydział prawniczy niemie 
ckiego unlwe-sytetu jedricmyślnie do wia
domości przyjęte sprawozdanie, które brzmi 
dla Wańrmunda wprost zabójcze. Fakultet 
stw erdzs, że ma w ręku dwa dokumenty, 
l) formalny pakt, zawarty między rządem 
a Wnhrmundem w przeszłym roku; 2) kon
cept tego pftkta, 'vł«sńoręcżńie przez Wahr- 
rrundfc piSanv. Wahfmund zobowiązał się 
egłesić tylko sześcictygodniowe kolegia i to 
z pozo z .kresu prawa, koMcielnego wiąz z od- 
powiOdijienii Bemineryaml, po sześciu tygo
dniach zaś zobowiązał s ę prosić o dwuletni 
urlop, rząd zaś zobowiązał się dać mu ten 
urlop i iu,ooó koron rocznej stibwencyi. Eu- 
legsum profesorów orzekło, że takie postę
powanie jest potępienia godne.

A. cyks. Ferdynand w Berlinie. W dn. 11 
listopada następca ijonu austryackiego arcy- 
książę Franciszek Ferdynand wraz z mał
żonką księżną Hohenberg mają przybyć na 
dwór berliński, celem zlożenta wizyty n ie
mieckiej parze cesarskiej. Podczas bytności 
ich w Berlinie, która potrwa trzy dni, ce- 
łptz niemiecki i arcyksiążę będą na polowa
niu w rlmowerze.

Zbrojenia Włoch. Z Rzymu donoszą, że 
projekty czterech nowych pancerników zo
stały już ukończono. Minister marynarki 
postanowił budowę dwóch- z nich powierzyć 
pizedaiębiorstwu prywatnemu. Budowa dwóch 
pozostałych oddaną zostanie warsztatom pań
stwowym. Porobiono wszelkie możliwe za
rządzenia, aD,v oudowa pancermków nie 
potrwała dłużej, n ii półtora roku. Na uzbro
jenie okrętów potrzeba będzie według obli
czeń l-go roku; za 2 i pół lat przeto 4 pan
c e r n ik i  będą mogły przypuszczalnie już wy
płynąć na morze.

(Od korespondentów własnych).
Z komisyi oświatowej.

Petersburg.—-Komisya oświatowa wy
powiedziała się  za wpruwadzeniem w szko
łach, w mujscoweściach zamieszkałych przez 
ludność niorosyjską, wykładów języka oj
czystego danej 'ludności.

Z Du.my.
Petersburg. — Większość f^akcyi zgo

dziła się obrać wiceprezydentem Dumy, na 
m.ejsce nar. Meyendorfa, Ji frontowa.

Petersourg — Człon ko wie prawicy za
proponowali opozycyi wybranie na miejsce 
Chomiakowa GołoWiha albo Lwuwa.

Październikowcy postanowili zaboloto- 
w!tć Zatnysłowskitgo; na miejsce Meyendorfa 
wystuwioją orii bandydalurę Anrepa.

Nastrój w Cumia.
Petersburg. — W Dumie Państwowej 

panuje nastrój trwożliwy z piwodu stano
wiska, zajętego przez rząd względem inter- 
pelacyi, dotyczącej art. 98 praw zasadni
czy oh. Mówią, że wszystkiegu można, się. 
spodziewać, nawet zmiany ordynacyi wy
borczej

Choroba Łopucnina.
Petersburg. — Łopucbin zacnorował na 

zapalenie płuc.
Rewelacye Burcewy.

Petaraburg. — Burt eW ogłaszę reWela- 
cye o stosunkach jakie łączyły Tolmaczewa 
z anarchistą Józefem Blicem Rewelacye te 
zostaiy odesłane do Dumy.

Łapownictwa w uhiWtJrsytecle.
Petersburg — Ni kolski] w „Rteczi" po

daje, iż za pośrednictwem pań Abraham 
i Cwibak brano łapówki za prs^jmowarie 
żydów do uniwersytetu odesk‘ego.

W oprawie jub. wyborskicj
Foterśburj. — W t^ch dniach ma być 

ogłoszone urzędowo, Se wszelkie pogłoski 
o projektowanem jakoby przyłączeniu gub. 
Wybórnkiej do CesafstWa są bezpodstawne.

[Awiatyka.
Petorfburg.—Na wiosnę mają się odbyć 

w Gaiczynie międzynarodowe zawody aWia 
torów.

Puryszkiewicz^o|wyborach odeskich.
Petersburg.—Puryszkiewicz zapropono

wał prawicy głosować za przyznaniem man
datu Brodziiirgo, jeśli ten się przyzna, iż 
stawał do wyborów pod cudzem naiwiskieni. 
: Wtedy dopiero pociągnąć go do odpowie
dzialności sądowej, i

Przyjazd Dubrowine
Petersburg.—Zwi ązkow^y przygotowują 

uroczyste spotkań.e Dubrowifiowi. Chcieli 
oni w  tym celu nająć maneż, iecz ten był 
zajęty; wobec tego przyjęeij Dubrowina od
będzie słę  w klubio rosyjskim.

Różne
Petersburg — Do Petersburga przyjć- 

dzre w tych diiiach hr. Tołstojowi w celu 
porozumienie się ze Stołypinent w sprawie 
zamierzonego' przez nią wydawnictwa utwo
rów hr. Tołstoja.

Petersburg. — P.sma pete/sbnrskie in
formują. że polacy zamierzają złożyć pety- 
eyę o nieWprowadzeniu ziemstwa w gub 
zathodrtich.

Petersourg.—Wobec nagitimad^enia się 
w bibliotece dumśkiej druków nielegalnych, 
posłom wzbroniono, do czasu opracowani” 
specyaln.ych przepisów, korzystanie z biblio
teki. W związku z tern rozporządzeniem 
eoseł Łuczycki wystąpił z k?misyi biblio
tecznej

(Od Aaercyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dnia 2C października.

Posiedzenie otwarto pod przewodnic
twem? Gołubiewa. Po dokonaniu wyborów 
3 0  członków' specyałnnj komisyi, utworzonej 
dla rozpatrzenia projektu prawa z dn. 9 li
stopada, Rida pod przewodnictwem Aikimo- 
wa przystąpiła do rozpatrzenia projek
tów prawa, przyjętych pizez Dumę. Projek
ty prawa: o wpr 'wadzeniu ustawy miej
skiej w Karsie, o zmianach w sposob>e po
ciągania do odpowiedzialności sądowej i o 
|rodkaeh walki z handlem żywym towarem, 
przekazano komisyi wniosków prawodaw
czych. Projekt prawa o gminach staroob
rzędowców przekazany został specyainej ko
misyi, składającej .się z -20 członków- pro
jekt prawa o skasowaniu ograniczeń poli
tycznych i cywilnych, połączonych *1 pozba
wieniem lub dnbrówolnem zrzeczeniem się 
godności kapłańskiej, przekażmy został spe
cjalnej komisyi, składającej się z 20 człin- 
ków; projekt prawa c wynagrodzeniu robot
ników i płatnych trrzędnikó y zakładów prze
mysłowych i technicznych ministerstwa 
skarbu, którzy ucierpieli wskutek nieszczęś
liwych wypadków, przekazany został spe- 
cyalncj komisyi, składającej się z 15 człon
ków

Po przyjęciu kilku drobnych projek 
tów prawa, uchwalonycn przez Dumę, 
Rado, na wńipśek' prezydenta, postanowiła 
wysłać Najpoddańszy telegram do Najjaś
niejszego Pana z powoau przypadającej 
dzisiaj rocznicy wstąpienia na tron.

Następne posiedzenie dnia 24 paździer
nika.

2 Persy i.
Petersburg —Petersburska ageneya te

legraficzna otrzymała następujące wiadomo
ści' o obecnym sim ie rzeczy w Ardebilu: 

^Sktu^y sta wszy z rozruchów i zupełne
go upadku władzy w Persyi, potomkowie 
znanego plemienia szachsewenów, koczują
cy w pobliżu granicy kaukaskiej, nader 
często dokonywali napadów na okręg per
ski, Ardebil, leżący fiu granicy Kauku e u . 
W .lecic podchodzili oni nawet pod sumę 
miasto Ardebil, grabiąc i rozbij!jąc po dro
dze, wskutek czego przez p»wien czaŁ- przer
wana została komunikacya towarowa po A- 
t, t ara-Ar debil-tabnskiej drodze. Przerwanie 
komunikacyi lowarów-j mkło fatalne skut
ki, albowiem w porcie astarlnskim nagro
madziło się mnóstwo zapasów towarów ro
syjskich, przeznaczonych dla wewnętrznych 
rynków Persyi. Dzięki poczynionym .przez 
konsulów rosyjskich w Tabrisie i Ardebilu 
zarządzeniom, w końcu sierpnia część tych 
towurów pod konwojem knzakcw rosyjskich 
przewieziono do miejsc przeznaczenia. 
Wkrótce i szauhseweni opuścili te okolice i 
udali się do swych siedzib. W początkach 
października zaczęły jednak krążyć pogłoski 
o przygotowy wanym prz^z fczaćhsewenów 
nowym napadzie na Ardebil. Dowództwo 
nad szachsewcnami, wzmocnionemi przez 
kara dżadageów, miał objąć Racbim chau, 
który się odznaczył poiczas oblężenia Ta- 
orisu. Napadowi temu przypisywano cechy 
polityczne. Szachseweni i kara-dżadagi-y 
mieli bowiem wystąpić w obronie zdetroni
zowanego Mochamed-Ali-szar ha i chcieli 
znieść konstyincyę perską- Wobec paniki, 
jaka ogarnęła mieszkańców Ardebilu, gśn.- 
gubernator acerbeidżański wysiał z Tabrisu 
do Ardebilu oddział fidayów pod dowódz
twem Saitar-chana. Sauar chan otrzymał 
rozkaz przywrócenia purządku w Ardtbilu i 
przeds.ęwzięćła środków ku ukrócen u isa- 
mowołi fidayów miejscowych, po większej 
części wychodźców z Kaukazu.

„Po przybyciu do Ardebilu,Sattar-chan 
przedewszystkiem poczynił kroki ku  rozbro
jeniu i wysiedleniu wszystkich wychodźców 
kaukaskich, lecz to mi się nie udało. Ty na 
czasem sżachsewoni Fłfara-dżadagcy zbliża- 
li się do Ardebilu, grabiąc i niszcząc po 
drodze wsiś. Większa ezę-sć fidayów z od
działu Sattai ch_.ia (.puściła gt i powróc.la 
do Tabrisu. W dnifl 12 października Ra- 
chim chan z szachsewenami stanął pod Ar- 
debiieu) i  otoczył miasto. Garstka obroń
ców miasta dzielnie się broniła. Sałtar- 
chan wraz z gubernatorem zamknęli się w 
twierdzy, pozustawiójąć miastu sweniu 'o- 
sowi. Według ostatnich w adomośoi Sa- 
dar-chan ucieU z Ardebilu do Serabu (ie- 
żąoym w pół drogi z Tabrisu), gdzie obec
nie został otoczony przez szachsewenów, 
którży kategorycznie żądają wydania go.

„Wober tych wszystkich wypadków, 
które z szybkosoią błyskawicy następowały 
jeden za drugim, rząd perski wysłał ćo Af- 
debilu wojsko, konsystujące w Tabrisie i 
dwie seciny koźaków z TeheranU. Oddział

tabriski jednak nie mógł niezwłocznie wy
ruszyć w drogę, stanął bowiem temu na 
przeszkodzie brak niezbędnych środków ma- 
teryalnych i zapasów bojowych. Kozacy 
zaś, z powodu znacznej przestrzeni, jaką 
muszą przebyć, nie tak prędko przybędą do 
Ardebilu. Wobec tego konsul rosyjski w 
Ardebilu, mając w swern rozporządzeniu 
tylko jedną sedmj kozaków i dwie karta
czownice, zaproponował poddanym rosyj
skim, aoy schronili się do kousulalu, pozo
stawiając w domach swe mienie,^ za 
całość którego, jek i wogóie za straty pod
danych ro*yjskicn, odpowiedzialność złożył 
aińbasador rosyjski w Teheranie na rząd 
perski.

„Jednocześnie zasądzający konsulatem 
generalnym w Tabrisie zawadom ił Rach .m- 
chana, iż odpowiedzialność za bezpieczeń
stwo poddanych rosyjskich ciąży na jego 
osobie.

„Wyżej przytoczone zar?ądzenia wice 
konsula w Ardebilu nie nrngjy jednaii być 
wprówadzone w życie z lego powodu, iż lu
dność miejscowa, ogarnięta paniką, ukryła 
się w domach poddanycn rosyjskich, uiiie 
możliwiając w ten sposób tym ostatnim o- 
puszczenie swych domów.

Szachseweni zaś ostrzeliwają cytadelę, 
znajdującą się obok konsuktu rosyjskiego; 
poddanym rosyjskim, ukrytym w konsulacie 
grozi niebezpieczeństwo utraty życia. Wobec 
takieg; stanu rzeczy rząd rosyjski Drzed- 
sięwziął środki ku bezwłoczuemu wzmocnie
niu seciuy kozaków, ochraniającej konsulat 
w Ardebilu, prz^z oddział wejsk z sąsied
niego kauKaskiego okręgu wojennego, albo
wiem bardzo długo trzebaby było czekać ua 
przybycie wojsk z Tabrisu lub z Kazwinu.

Petersburg.— Wczoraj, jako w rocznicę 
zgonu Cesarza Aleksandra HI, w soborze 
petropawłowskim odprawiono żałoone nabo
żeństwo.

Petersburg—Powrócił z zagranicy mi
nister wojny.

Petersburg.—Senat odrzucił skargę ka
sacyjną profesura instytutu agronomicznego 
w Euławach. Lange, studenta instytutu, Aj- 
izenbe^ga, i żony profes ra  kijowskiego, W a
gnera, skazanych przez izbę sądową war
szawską na rok twierdzy na podstawie 
129  art.

Petersburg—Senat nie uwzględnił skar- 
gijkastu-yjnej -h. posłów do Domy Państwo
wej Knpstusa, Powilisa, Kume:.i«a, Gndowi- 
cza, S Łamy ńs ki ego oraz włościanina Radze
wicza, skazanych przez wileńską izbę sądo
wą nu rok twierdzy za napisanie, wydruko
wanie w gazec e litewskiej „Echo" i rozpo
wszechnianie odezwy rewolucyjnej.

Petersburg — W sprawie katastrofy 
w domu Zilemana pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej za bezczynność władzy 
członka zarządu miejskiego, zarządzającego 
wydz-ałem technicznym, Zmiejewa i inżynie
rii cywilnego hr. de Rochefor, architektora 
miejskiego tego rejonu, w którym Wynikła 
katastrofa.

Petersburg—Senat odrzucił skargę ka- 
sacyjną-Jredaktora gazety „Nasza Trybuna", 
pomocnika ad w. przysięgłego Cytrona, ska- 
-zanego pxzezjpetexsburską ;abę sądową .pa 
6 miesięcy v lęzienia.

Lipowiec —We wsi Oczeretna pow. lipo- 
wieckiego^w^maiątku^hr. Tyszkiewicza pod
palono stajnię. W ogniu zginęło 108 koni.

Petersburg.—W ciągu doby zasłabło na 
cholerę 10 osób, zmarło 4, pozostaje chorych 
205 osób.

Taszkent.—W kopalniach Santo w po
bliżu stacyi Mielnikowo, wytrysnął silny po 
tok nafty, bez domieszki wody. Głębokość 
otworu wiertniczegojjjwynosi 64 sążnie, po
ziom naity£l8xsązni.

Tabris. — Z b iegw  e z Ardebilu przy
noszą trwożliwe wieści o krytycznej sytua- 
oyi miasta. Oczekiwane jest, ze szachseweń- 
czycy zdobędą i ograbią Ardebil. Rosyjski 
wicekonsulat, leżący obok fortecy ardebil- 
skicj, jest wciąż osfrzfcltwany. 5Ta pomou 
Ardebilowi ciągnie z Tabrisu oddział perski, 
złożony z 1,000 żołnierzy trzech rodzajów 
broni. Sattar-chan zbiegł z Ardebilu do Se
rii by Szaehseweńezycy, goniąc Satcar-cha- 
na zbliżyli się do Seruby. Żądają oni wy
dania im Sattar cbana, grożąc, w przeciw
nym razie pogromem Dla ochrony konsu
latu rosyjskiego wysiano spiesznie kozaków, 
pod dowództwem naczelnika konwoju pod- 
esauła Jegtewslrrego.

Londyn. — O ile rezultaty wyborów 
municypalnych wyjaśniły się do północy 
dnd 20 października, to na wyborach od 
miast, ź  wyjątkiem Lindy nu, konserwatyści 
i uniouiści uzyskali 32 mandaty, liberali 33, 
Stronnictwo pracy — 15, niezawisłości — 5 
i socyaliści — l.

Ateny.—Izba posłów. Prezydent oświad
czył, że dźięki duskonełemu zachowaniu się 
armii i floty udało się stłumić bunt w cią
gu kilku godzin. CsTa ta smutna, sprawa 
przekazana została władzom sądowym, któ
re nie będą zwdekały z przystąpieniem do 
poszukiwania winowajców i ich ukarania.
B. minister marynarki Ku mundur os pn^ta-j 
wił wniosek, by rząd naznaczył bezzw (ocz
nie nagroaę za schwytanie zbiegłych ban 
townłków, a także by do buntowników za
stosowane zostało prawo o rozboju lądowym 
i morskim, które wymaga, by wszyscy człon
kowie rodziny rozbójników przesiedlili się z 
miejsc, które zamieszkują, w inne miejsco
wości królestwa.

Add;s-Ababa. — Stan zdrowia Negusa 
Menelika jest beznadziejny. Lada dzień spo
dziewana jest katastrofa.

Wiedeń — Projekty prawa o językach, 
przyjęte przez sejmy krajowe Dolnej i Gór
nej Austryi, Salzburga i Foralbergu otrzy
mały sankcyę monarszą.

Teheran. — Na południu Persyi liczba 
rabunków wzrasta. Droga z Ispahanu do 
bzy raz u; zajęta przez kilkuset rozoójników. 
\V tych dniach kaszajczycy ograbili w Desz- 
tiardżinie telegraf angielsKi. Komunikacya 
telegraficzna z Busżirem była prrąrwana*w 
ciągu doby. Obecnie telegraf działa lecz 
słabo.

Wiedeń.— Franciszek Józęf przyjął dy 
misyę ministrów czeskich: Żaczka i Brawa 
i przyznał im tytuł tadćów tajnych. Dyrek
torowi departamentu Ponowi pulecońo za
rządzać ministerstwom rolnictwa.

Królewiec — W  Andrejszkeńie stwier
dzono znowu jeden wypadek zasłabnięcia 
na chokiry

W Skirwislelu stwierdzono dwa zasłab
nięcia na cholerę.

Madryt.—Nad północno-wscbcdnią Hi sz
panią szalała burza, połączona z ulewnym 
de-zczem, wyrządzając Jicżne szkody. Woda 
w niektórych miejscowościach zniszczyła 
zasiewy. Rozmyte tory kole,ewe Niektóre 
gmachy grożą zawaleniem. Głównie ucier
piały następujące miasta: Barcelona, R h ip , 
Tarragona, Castellon, Bilbao, Santander, Co- 
runa i ich okolice

Kardif. — W kopalniach węgla „Th- 
reni" w pobliża IstaJifery, woda zatopiła 
szyby. 150 górników udało się ocalić. Bw  
iyzhczas wydobyto zwłoki 3 sztygarów. 
Brakuje 74 górników.

SIEŁO A  IB U Ż O W A .

(Tel6s‘>in aprcjaluy).
Petersburg. Giełda Itaiaśzuiftńvta. UspoidbieDie 

naOKÓI spokojae. Pszenica 1 rb. 17 kop., zyto w nai. 
118/120 Kot 95—97 kop. owies wyborowy 7 2 -7 1  kup; 
zwykły 69—72 kup., otręby 69—70 kop, mąka psiefK'^ 
pytlowana 2 ru. 05 kop.—2 rb. 2o kop.; mąka pszuoua 
l-go  gat. 1 rb. 70 kup.—1 rb. 85 kop., mąka rosldwska 
2 rb. 10 kop -  ?■ rb 30 k ip

Rev.ef ź j iu  97—9? kop owies 7 0 —71 kop.
Ryga. Nastrój stary. Pszenica 1 rb. 2u kap., 

żyto 9 8 -a n  kup owies 73—74 kop., makuchy imane 
7 rb. 13 Kop.—7 rb. I ł  kop;

Nlkoło-BfcreZbwka. Żyto 62—G3 kop., owies 
42—43, gryka 58—60 kop.

Czyswpol. Żyto 66—67 kop., nwi^s 45— 46 kop., 
mąka żytuia 7 rb. 40 kop., gryka 6 5 -6 7  kup., groch 
68—70 kop.

Berlin. Pszenica na kiótki termin 215 mar., na 
dłuższy 215l/2 m ar; żyto n* krótki termin lcft) mar., 
ua dłuższy 747a mar - owies na krótki termin 1537,! 
mar., na dłuższy 1607« mar., jęczmień ros.-dunajski 
125— 130 mar.
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Petersburg 2 0  p a łid z ie r n ik a .

Weksla terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st.
„ czek  za 1C f st..............................
„ na Berlin, 3 m. za 100 m. . .
„ czeki za 100 mar. . . .
„ na Paryż 3 zu. za 100 f r . . . ,
„ czeki za 100  fr.............................

Dyrkoplo giełdowe r f , ;  . . . . . .
!% r.ańsiitpwa r o u ia .................................
5'\o różyczka : . r. . . .  .
5Yo pożyczka 1908 f. . . .
e /j Puiyczk.a 1905.r.........
5’ ,; Pożyczka , l ‘;06 r ......................
4 / / 'o  pożyczka p909 r...........................
*>■'/■ Listy zast. Szlacb. Banku . , -.
4y.fi/o Listy zast. SzlacL Banku Ziem.r.u;' / 9 r 1| V V >)
4% Świadectwa Włościańskie. . .

ł’2 ‘ 0 -|) • .
5% świadectwa włościan........................
5% pozyczka prem. 1864 r. . .

„ 1J65 t. . . .
57r obi. prc-m. Szlacb. Banki- . . .

Listy Zast Szlacb, Banku Ziem.
4 7 / 7  ObTg. p e ,ersb. M. Kred. T-a 
5% » Bakińsk.
5°/0 Oblig. Kfjowsk. M. Kred T wa 
4 7 //o  . „
5C/C Obl.g. Moskiewsk. Kred T-a . 98—100 
4L/ / /o  „ _ 8 7 7 , - 8 9 7 ,
57s°/o Oblig. Odesk. Erod. ^T-a. . . 99’ ,
5% „ _ „ . . . 84

„ Bessar.- Laur. B.Ziem. 8 4 7 1 — 8571
„ W iieók. Banko Ziem. B53;,
„ Dunsk. • - - - - - - -  -
„ Kijowsk .Ranka Zieu.. 86'y,
„ ałoskiri/sk „ . 85—857 ,
„ Niz.-Samar. „ . 84-/a
„ Poltawsk. „ . . 85i/t

Tulsk. i„ . 85 -86»/2
„ Cbarkorsk. „ . 85*/,

U, Listy Zast. CLors. Banku Ziem. . 85s/ i
A kcyl Lgc T-a Żegl. po D niepiże . .

Akcye 'I-* Kaukaz”i Merkury”. . . 135
Akcye Rusyjsk. Tow. Żegl. Handl. Cuarn. 4(X*

„ Ros. T wa ti ańsport. i  asekor. 71
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya". . . —
„ Mosk. K. Woroneż, k o lo i. . 355
„ Mosk W ind.-Rytinsk. . . . .  967*
„ Roł.-Wschod. k o l e i ......................  133
„ A^iowsto-Dońsk.  ......................  541
„ WołŁsko-Kamsk. b..........................  f j5
„ Rosyjsk. d'a Handlu Zewn. 383

Akcye Ros. Cbińsk ...........................  211
„ Ros. Handl. Przemysł. . . .  313

ALcye Petersbursk.Międzj nar. Komerc. 401
„ Petersb. DysKont Pozyczk. . . 448
„ P “lersb. Prywatni.-IIomm. . . 02
„ Kijowik. pryw. banku handl . . 295
„ Besarabsko-Tauryck............................... 62 l
„ Wi leńsk. Ziemsk Banku . . .  531
„ Dońsk. Banku Ziemsk. . . . 605

Akcye Ky. Baakp Zi emski ego. . . .  G50
„ Mcskiewsk. „ . . . .  635
„ Nizegor -Su mar. , . . . .  637
„ Połtawsk. „ . . .  543
„ Petersb.-Tulsk. „ . . . .  4 10
„ CLarkowsk. „ . . . .  414
„ Bakińsk T-a Naftow.....................  323
„ Kuspijsk T-wa . . . .  4125
, Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 131

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . 1.1215
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . . .

„ Brańsk Kupami Węgla . .
„ Branek Rols. ia b r. .  . ,
„ Naft. T-wa Harlman . .

„ Kołom? “nsk Fabryki .
F  Ur. Malcewsk.

Petersbursk Mutallurg.

«7*
4
47 ,
47j
47;
4 7 ,
47,
4l/j

„ Nikopol-Mariupolsk 
„ Putkoiysk, . . . .  . . . 

TLosyjsk. Balt. Fabryki . . 
Ros. Fabr. Jokomot. (Bue) . 

. 7 -a Odlewni stali „Sormowo* 
Akcye Fnbr. Wag ł  e n ii . . . .

„ T-a „ D w ig a t ic l" ......................
„ Dońsko-Jnr;6wsk. M etali.T-a

112
210 
lo2  

357- 862 
139
» ‘/j

104
362
196
12 '

1927*
63

. 106'/;,

Usposobienie z waiorumi i papierami dywiden
dowymi wogóle spokojno, iecz stale; ku końcowi gieł
dy majt, popyt akcye kolejowe; z premiówkami uspo
sobienie mocne i ożywione.

A A D E fŁ A N E .

Od Komitetu budowy kościoła w Zmie- 
l-zynee. Do dn. 11 października r. b. wpły
nęły następujące ofiary: Zebrane p. P. Sad
kowskiego kwitaryusz- Nr, 16—rb. 83  k. 10
i kwitaryusz Nr. 20—rb. 441 k. 15, od J. W. 
P. Artura Russanowskiego rb 100; od p 
Klawe rubli 100; z kwesty w kościele w 
M e ty  rowie rb. 30; z e  14-tu skarbonek rh. 
406,75 od J. W. P. Jana - Mańkowskiego rb. 
50; od J. W. Pana Artura Russanowskiego 
(senior) rb, 100; od J. W. P. Floryana Ra
kowskiego rb 300. Z zapisu ś. p. hr. Ga
bryel! de Choiseł Sooffier rb. 3,014 i % % 
tej sumy rb. oGO. Nadto w materyałacli 0- 
narowanc: W. P, Stanisław Targoński bru 
sy dębowe i YV P. Antoni Sokołowski wa
pni J,‘20C pudów.

Gotówka czyni z poprzedniemi ofiarami 
ogólną sumę rb. 13,955 *op 3.

Prezes komitetu budowy Wł. Bukraba.
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T K. ISAACS
Współczesna indyjska opowieść.

(Z angielskiego przełożył S. W J.
—O—

Nakonicc znaleźliśmy się na drodze, 
którą wczoraj w tak miłem towarzystwie 
przebyliśmy Na stoku góry, ukryty wśród 
rododendronów, stał buogalów mr. Gbyr- 
kinsa, a tablica u wejścia pouczyła nas, że 
rosi on szumną nazwę „Carrisbrooke Ca- 
stle*.

Na dziedzińcu oddaliśmy saisom nasze 
konie i poszliśmy kn werandzie. Bunga
low duJy był, jak na Simlę, a weranda głę
boka i dobrze ocieniona; rozstawione w niej 
były krześle, a w kącie wisiał hamak, w 
którym siedziała, kołysząc się, miss We 
stonhaugh, ubrana w ciemno-granatową ob
cisłą suknię, formy dla bardzo niewielu ko
biet odpowiedniej, ale uwydatniającej piękną 
figurę doskonale. Przy każdem poruszeniu 
hamaka odtrącała ona nogą kłębek włócz
ki, którym bawił się mały oswojony szakal, 
śliczne stworzenie o długiej siwej szerści, 
i wesołych, błyszczących oczach.

Na szyi miał zawieszony srebrny dzwo
nek na niebieskiej wstążce, który dźwięczał 
za każdym skokiem zwierzęcia.

Młoda dziewczyna tak była zajęta swo
ją żywą zabawką że nie spostrzegła nas, i 
dopiero na o d g ło 3  naszych kroków ne des
kach werandy oczy podniosła i chciała pow
stać z siedzenia, co rzeczą łatwą nie jest, 
gdy się ze zwieszonemi nogami bokiem sie
dzi w hamaku. Obaj skoczyliśmy jej na 
pomoc, ale miss Westonhajgt po pierwszej 
próbie dała za wygranę przedsięwzięciu, i 
zarumieniona lekko, uśmiechem nas powi
tała.

— Jakże się cieszę, że pana widzę, 
mr. Iiaacs, rzekła.—Jak się pan ma, mr...

— Gnggs,—podpowiedział Isaacs.
— Mr. Griggs—ciągnęła dalej.— Krót- 

kiem było nasze wczorajsze spotkanie, ale 
niezwykłem, przynajmniej d’a pana i dla 
wuja. Dziś jestem samą; wuj wyjechał do 
Kalki na spotkanie mego brata, który na 
dwa tygodnie tu przyjeżdża. Przysuńcież

panowie krzesła i usiądźcie, bo nie wiem, 
gdzie się służba podziała, a choćby i była 
tutaj, to i tak nie mogłabym się z nimi 
porozumieć. Musicie więc panowie sami 
sobie usłużyć.

Zauważyłem, że nrss Westonhaugh 
prowadzi za Isaacsem oczami z tym samym, 
co wczoraj, wyrazem, na wpół przyjaznym, 
a na wpół ciekawym.

— Jak pan widzisz —rzekła — zajmo
wałam się jego wykształceniem.

Isaacs spojrzał na małe stworzenie, sie 
dzące pod oknem

— Nabierać'on w każdym raziefzaczy 
na dobrych manier—odparł.

— Tak, teraz śmiało mogę powiedzieć, 
że nie j e s t  tak strasznym, jak wygląda.

— W takim razie szybkie zrobił po 
stępy, bo pamięta pa d, jak haniebnie się 
obszedt z mojem dolnem ubraniem, kiedy 
tu ostatni raz byłem. A przecież jest, że 
tak powiem moim chrześniakiem, bo i na 
zwałem go i oddałem go pani w opiekę.

— Niechże pan nie posądza ranie o 
niewdzięczność z* podarunek. Soap! Snap! 
chodź tu do swojej pani i daj się pogłaskać! 
A le  Snap, szakale dziecko, tylko mruknął 
przyjemnie i ogonem poruszył. — Widać, że 
jest pańskim chrześniakiem, bo tak samo 
jak i pan, nikogo słuchać nie chce.

— Snap!—zawołał Isaars. Szakal na
tychmiast powstał i pobiegł do niego.

— Ogaduje nas pani, miss Weston* 
haugh. Snap niemniej posłusznym jest ode- 
mnie.

— W takim razie dlaczegóż pan uparł 
się grać w tennisa lewą ręką. kiedy pan 
wiedział, jak mnie to bałamuć ?

— Moja droga mi3s Westonhaugh, 
nie jestem zawodowym graczem w tennisa, 
a nie rozumiejąc odcieni tej gry, używam 
ręki która mi w tem najdogodniejszą jest. 
Musisz więc pani wybaczyć moją niezręcz
ność.

— Niektórzy obu rąk używają z równą 
łatwością — zacząłem. —Starożytni persowie, 
naprzykład, którzy grę polo wymyślili.

— Nie gniewam s'ę tak bardzo na pa
na, mr. Isaacs — rzekła miss Westonhaugh, 
bez skrupułu przerywając pouczającą moją 
prelekcję— nie tyle się gniewam za granie 
w teunDa lewą ręką, ile za używanie pcd 
stępnej broni w inny cii rzeczach; naprzy- 
kład, gdy pan na rodzaj żeński napadasz.

— Jak pani możesz mówić coś podob-

r j iu 17 * *
nego? Wszak pani więjjz, z jakim pelnem 
uszanowania podziwem jestem dla wszyst
kich kobiet—a dla pmąi w szczególności.*

Angielki, zwłaszcza młode nie sa przy
zwyczajone do komplementów i uważają ją 
za obelgę, to też nrss Westonhaugh dumnie 
się wyp-ostowała i nastąpiła mała pauza, 
podczas której Ispac3 przybrał skruszoną 
minę.

— Czy mógłby nam pan dać listę pań, 
dla których masz pełen uszanowania po
dziw? -sp.ytała młoda iziewczyna po chwili.

— Miss Westoutaugk - -  odnarł Isaacs 
sp .kojnie—jestem muzułmaninem l żonatym 
jak pani wiesz Może' być, że użyłem fra 
zesu, który w obcym dla mnie, angjełskim 
języku, znaczenie mk iwiększe, aniżeli mu 
nadać zamierzałem, jednak cofnąć mych 
słów nie mogę, bo wyrażają one prawdę.

Tym razem jafuczułem  ciekawość, 
człowiek ten bowiem był naprawdę w sta
nie mówić prawdę Dawet kobiecie i to nie 
przypadkowo, lecz ze zwyczaju. Zaczerwie 
nil s !ę jednak przytem, a miss Weston- 
haugh, widząc go zakłopotanym, odzyskała 
swobodę.

— Prawda—rzekła — zapomniałam, że 
par masz żonę w ■Delhi.- Obróciła się w ha
maku i wzięła z poza siebie robótkę; roz
wlekła igłę, by ją potem znów zawlec. Zau 
ważyłam, że igłę trzymała pod światło, na 
wysokości głowy Isaacsa i że zawlekanie 
trwało dość długo.

— Mr Griggs—rzekła powoli—czy pan 
co wiesz o mahometanach?

— Obszerne to pytanie — odparłem-— 
Prawie tak obszerne, jak mahometańska 
wiara Dla ludzi pierwotnych albo bardzo 
młodych małżeństwo jest artykułem wiary, 
moralnym przepisem i prawem społocznsm.

— Przypuszczam, że pan jesteś żona
ty, mr. Griggs— zauważyła z dziecięcią pro
stotą

— Przepraszam panią, ale nie zaliczam 
•ię ani do ludzi pierwotaych, ani mam pre- 
lensyę do młodości.

Zaśmiała S ię . Zabiłem klina w roz
mowę

— Ze sposobu, w jaki pan mówiłeś 
o „ludziach pierwotnych i młodych*, sądzi
łem, że zdanie ich w tej kwestyi uważasz 
za miar.idajne i równomierne ze zdaniem 
oryginalnych i cywilizowanych młodych lu
dzi.

— Powtarzam, że nie mam pretensyi

ani do zbytniej cywilizacyi, ani do młodo
ści — ani tem bardziej do oryginalności i za
pewne dlatego zostałam niepoprawnym sta
rym kawalerem. Wielu mahometan jest
młodych i oryginalnych. Niektórzy z mch 
są cywilizowani, jak pani widzi, a wszvscy 
są ż >naci. Hasłem ich jest: „Niema Boga 
nad U iga, Mahomet jest jego prorokiem, 
a jeśli się nie ożenisz, nie jesteś porządnym 
człowiekiem".

Isaacs brwi zmarszczył, ale ja ciągną
łem dalej:

— Nie cucę przez to okazać braku
uszanowania dla tak szlachetnej wiary, aie 
sądzę, że nie uda ste pani nawrócić inr 
Isaacsa.

— Nawet próbować tego nie myślę —
odparła, składając robotę na kolanach i pod
rosnąć na mnie oczy.— Aie kiedy o wiarach 
mówimy, do jakiej że pan sam należysz, 
mi* Griggs?

— Do rzymsko katolickiej—odparłem.— 
A>e nie wiem doprawdy, jaki związek może 
mieć moja wiara w nieomylność papieża 
ze zdaniem moim o mahometanach.

— Alo jakież jest to pańskie zdanie?— 
spytała, znów, z uwagą zabierając się do
hbftU.

— Sądzę, że, chociaż w zasadzie uspra
wiedliwiony i zastosowany doskonale do 
warunków życia na wschodzie, system ich 
w poszczególnych wypadkach działa zgub
nie, bo pociągnięci przykładam młodzi ludzie 
żenią się z  kilku żonami, nie zastanowiwszy 
s ę i nie rozumiejąc dobrze, co czynią. Są
dzę ponadto, że tak małżeństwo, jak i roz
wód jest u nich zbyt łatwy, w porównaniu 
z wpływem, jaki czyn podobny wywiera na 
życie ludzkie. Przekonany też jestem, że 
zachodni wykształcony człowiek nie skorzy
stałby z przejścia na Ułam by zaraz pojąć 
aż cztery żony

— Tak—odezWał się Isaacs— ą wypad 
ki —zatrzymał się, a miss VVe.stonhaugb, któ
ra dotąd bardzo pilnie oddana była pracy, 
prdniosła oczy, ujrzała go jednak mocno 
zajętym końmi, które sais oprowadzał pa 
dziedzińcu.

— Przyznaję, że znam mahometan je 
dyme z bajek tysiąca i jednej nocy, któro, 
będąc dzieckiem, czytałam. Zdaje mi się, 
że traktują oni kobiety, jak gdyby or.e nie 
miały ani mózgu, ani duszy i że wiara ich 
jest wyłącznie męską wiarą. I wuj mój

utrzymuje to samo, a on powinien to wie
dzieć.

Rozmowa toczyła się w błędnera kole; 
bo i jakże m^gla niezbyt intelektualna pa
nienka, ani cięta, ani zręczna w odpowie
dziach delikatnie kierować tak trudnym 
przedmiotem, zwłaszcza wobec takich, jak 
my przeciwników? Wyznają, że rozczarowa
ny byłem cokolwiek. Należała ona najwi
doczniej do rzędu zdrowych dziewcząt pół
nocy, które polegają więcej na fizycznych 
przyjemnościach życia, aniżeli na rozkoszach 
umysłu Na koniu, przy tennisie, albo na
wet z piłką w ręku takiej najlepiej do twa
rzy. Ale gdy się puści na rozmowę taką, 
w jaką wciągnęła ją ciekawość, nie może 
sobie dać rady i gubi się w niej poprostu. 
Przytem dlaczego nie spojrzała mu prosto 
w oczy i uciekała się do takich manewrów 
jak zawlekanie igły, by na niego popatrzeć? 
Amerykanka lub francuzka odrazu byłaby 
zrozumiała, że szczerością najłatwiej dojdzie 
do celu, i że człowiek tego rod jaju, co Isaacs, 
odpowie jej odrazu na wręcz zadane pytania. 
Ona tymczasem czuła się zakłopotaną, i wi
działem, że pomimo przyjemności, jaką jej 
sprawił swoją wizytą, obecność jego zaczy
na jej ciężyć, bo nie wie, o czem dalej mó
wić. Zrozumiawszy, że rozmowa o małżeń
stwie nie klei się, śmiało przerzuciłem się 
na inny temat:

— Ozy nie wybera się pani popatrzeć 
r» polo, miss Westonhaugh? Słyszałem w 
hotelu, że ma się dziś popołudniu interesu
jąca partya rozegrać.

— Owszem, naturalnie. Lord Steeple- 
tora ma przyjechać na śniadanie i wraz z 
nim udamy się do Annandale. Czy i pan 
tam będzie i czy pan grasz w polo? Mr. I- 
saaos jest doskonałym graczem, gdy zechce 
sobie trud ten zadać. Rozumie się na tem 
lepiej niż na tennisie.

— Lubię bardzo polo — odrzekłem — 
ale nie mam tu koni, a nie łatwo jest zna
leźć wierzchowca, gdy się jest tak ciężkim, 
jak ja.

(D. c. n.)

REI?AKTORZv  i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Czeuka
woda

najpewniejszy 
środek prze-

g o r z k a  U L W  1111 3 11*11 czyszczający.
S p r u d a i  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  i p U c z n j c i i i  “

C H IN O W E  W IN O
z żelazem i manganem

f. SW ATEK i S-ka
C ar. P i c a  ha

G łó w n y  s k ła d  na

najlepszy środek 
d l r  n ie d o k rw i*  
s ty c h  i re k e n -  
w a le s c o n tó w .  

kra* P o ł -Z a c h .  „ J U N O T A T ” .

O A m

(ze znakoiirtyon suUeńsknsh żródei lec/niozzch Nr U l i XVUI) od 25 lat zalecane przez lcka'zy przeciw; 
kaszlowi, chrypce, zaflegmleniu. Do nabycia we wszystkich apt>kach i składach aptecznych. 13803. f r .  - m  - m  - g - - - - - w  -

„Bruro pracy”
Zytomitrsks 8 tolef. 1788. Kekomend. 
lanczycielki, bony, oficyal., rzemicśln. 
i wsz, lką służbę domową. Pt/.y biurze 
wspoimieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohroniikb 
Ś-x«i Jadwigi" 12774-31

D r. E cn g n ć^ '/,-  Rue Eiarv; ię. F a r s .  *

Baurrte Bofiśue
( P O D A G R Y  —  R E M M A T Y Z M t i [ |

H  r ł  A  L  G  U Cctia: i
1 1 1.20  K .  I
— ----------------— r, 7zi

Odstać można we wszystkich aptekach. O r y g in a ln e  
pudelka opatrzone sa rożową banderolą z  podpisem * U

WILNO.
Prenumeratę i cgłoszoriia do

„D zie n n ik a  K ijo w sk ie g o "
przyjmuje 

księgarnia I. Zawadzkiego

Drukarnia Polska P R O R E Z N A  9 .

T E L E F O N  1 6 7 2 .

Z a o p a trz o n a  w  n a j
n o w s z a  c z c io n k i I o r 
n a m e n ty  o r a z  s p e -  
c y a ln o  m a s z y n y .

PC

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ P O Ś R E D N IK Ó W
C e n y  u m ia r k o w a n e . §  §  §  §

R O K  X X X II  IS T N IE N IA .

NAJTAŃSZA i NAJOBFITSZA ILUSTRACYA DLA RODZIN POLSKICH

L .  R a jg iłu s k i
M ik o ła je w s k a  N r  <J, K ijó w . 14025—2

Przyjmuje ebsUlunki z własnych, jako też powierzonych 
materyałów. Na sezuny jesienny i zimowy o1rz> mano w iel
ki wybór najlepszych materyałow, angielskich, Trancyskich 

I kr-jowych.
U W  Certy ja k  d a w n ie j przystąpm ci.

K r ó j  n n g ie ls k i podtuff o s ta tn ie j m o d y

A. mm
1322?— 1

9 3 i e s i a d i a  L i t e r a c k a ”
z  b 3 z p ła .n y m  d o d a tk ie m  p o w ie ś c i n o jc e ln ie js z y c h  a u to ró w  p o le k ich  eo ty d z ie ń

Redaktor i wydawca M ICHAŁ SYNORADZKI.

„Biesiada Literacka" obejmuje wszystkie rodzaje literatury pięknej, v, powieścią na czele, histo- 
ryę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa
tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzględnia

dzieje ojczyste i pamiątki narodowe.
W  roku 1 9 0 9  drukować będzie powieść : Wiktora Gomulickiego .,Siódme „amen“ JMPana 

Mokrzyckiego *, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków", z czasów Królestwa 
Kongresowego; spoleczue: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel"; Sylweryusza Kondratowicza „Cher- 
laki", na tle wypadków lat ostatnich. Nowele; Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalewicza. Zuzan
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Konop
nickiej, Or-Ota, Wacława Wolskiego i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bartoszewi
cza, Maryana Dubieckiego, Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla Szkice przyrodnicze 
i psychologiczne p rof dr. Oshorowicza. Fejletony społeczne: K Bartosiew icza, Z. Dębickiego, 
W. Gomulickiego, M. Synoradzkiego, J Ursyna.

W dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego," Brandta, Kossa
ków, Fafata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mlstrzów.cudzoziemskicb.

Muzeum Pamiątek Narodowych: p mniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna 
omitych mężów i t. p.

W bezpłatnym dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów polskich- J 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych.

; W A  R U N K  I P R E N U M E R A T  Yi

Na p ro w in o y iiw  W a r a c a w ie i
Rocznie
Półrocznie
Kirartalnio

rb. 6
„ 3
.  1 kop. 50

Rocznie 
Półrocznie . 
Kwartalnie

rb. 8 
. 4 
„ 2

Zagrań.cą rocznie rb. 10.
Na ś ą d a n ia  a d m in is t r a c ja  w y s y ła  n u m e r  o k a z o w y  b e zp ła tn ie .

l i  DRES R E D A K C 7 I i A D M IK IS T R A C Y Ic  W a r s z a w a , P la o  W a r e c k i 4 .

Śputowirik: —Corbetta 
F.ll^ny pionowe— Blackstona 

N©rre a Tyzaka
Latanre bezpiecze ństwa

? ZAFY JELAZNS W IEDEŃSKIE
POLECA

w podwórzu pizy Brand Hotelu.
i l S ^ a  w  " o *  ly n ie  I 7. le k s a n d r ó tv c e  

r  I I J U  ■ p u li. k ijo w s k ie j .  14077-1

C E R A T Ę
do obicia m o b li i do pokrywania sto łó w ,

^ e u * w e t y
t h o d r :k i ,  p l a t o  i in. w najlepszym gatunku po 

leoa w olbrzymim wyborze

Kr S e p ^ e r  i S -k a 10139-41

K re s z c z a t ik  N r  40.

Fortepiany Fianina

iapryki „A. STROBT w Kijowie
Sprzedaż po eonach 375 do 500 r n b li  i drożej, w y n a je m  od 8  r u b l i .

Ż y la ń s k a  N r  27 , T e le f o n  185. 13389—15

w Odesie.
Z a k ł a d  k r a w i e c k i

Konfekcya damska i męska 

ul. Piwzkina, R r i c ł n l “gin uotoiu „ p n s i o i  .
y(i49—m

'• Rządca-rolnik
| w wieku 38 lat z dłutoletnią Draktyk 

nabyta w postęp. m?jat. Podola, Posil

z Warszawy poszukuje posady. 
Wre*: poczta .'opicluchy gub. po- 

dólska- Cukiownia Czarnonrn u pp.
Mikulskich. 13994~'

D n e w i i l r i i l o  podzicm.ej roboty, 
r O S Z U K U j ę  umie dobrze szycj 
Reitarska Nr J 1 m. m . 1 -0 7 0 -1
A g r o n o m  kawaler poszukuje posady 
w Kijv>w.o lub uo wyjazd. Wiadomość 
w redakcyi d.ą J - M. llufiO — tt

P o s z u k u je  s ię
na wyjazd na wio, nauczycielka pol
ka, posiadająca prakt. i I oro-. nieni., 
fraoc. i muzykę. Konieczno je t świa
dectwo o ukończeniu śred. zakł. nauk. 
Continental H Kozakowska. 0  obiście 
od f>*dn 7 wieczorem. 14UG9 1

Student p*-awa { E r E
gronomię zagranicąj ioszukuje»1f)kciii 
na wyjazd lub w Kijowie. Wmdomosć 
w RedakCT'. !4 i67  —1

da chlubne świadectwa, uoszukuje po
sady. Łaskawe oferty: U jów , {trosz
czą iyk 39—17. R u ln ik o w i .  14U28

dajnskńh T"tlziecin- 
Dych ubiorów oraz

lekcye kroju **
n y  um>arnowane. R o p o w s k a ,  
Kroszczatik 5 m. 88 (2-gie podwórze). 

  13724 -1 3

Pracownia

f m me

N a u n z y G ie lk a Sacrócoeur
poszukuje ua ra nno”godziuy lok. pols. 
liicrat., lnstor., jęz. franc. i niem^Jry- 
niotiska 5 ni IŻ. 14075 — 1
P n lrn iń u ilra  piz.VJezdlia posznk. 
I U « \ ł - j U n i t u  miejsca umie pras, 
ma dobro świad. Luterańska 15 m. 5.

1 4 0 7 4 -1
K l l o h o r L o  ptzy.io/.dna pis u<uje 
l \ U b i l a l  ‘i w  miejsca. Wmd. adm. 
DzieuL;ks, Kijowsk. 14 -1

Dla udostępnienia prenumerat. .D zien 
nika Kijowskiego* nabycia na warun
kach naidogodniejszycn książek, nie- 
zbędnyci w każdym domu polskim, po
rozumieliśmy się z w jdtw cam i i odku

pujemy

po cenie zniżonej
wyłączni 3 tylko naszym prenumeratorom.

3zieje Polski
D-ra Feliksa t o c z n e g o
•? tomy, 80 ilnstracyi Uiuicza duża ma
pa Polaki z podziałem na województwa. 
Cena dla prenumeratorów '.Dziennik* 

Kijowskiego*:

R K 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w  oprawio).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem  
z dołączeniem kosztów przesyłki.

politechnik
zakresie g mn izyuin, 
paicnt. Maiematyka 
Puszkjńska d m. 23. 
lub listownie.

starsz. kursu 8 
lat praktyki u- 
dziola lokcyi w 

przyftotowuje' na 
wyższa, języki. 

W. J. Osob-s )e 
I393G 4

Dra k u  ni a Polska w Kijowie, alioa W»ej’Łukowska (Prorezaa 9) róg PuszJańskiej


